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Gdy ślep , nów? o kcl&rach
„Gdy braknie myśli i pojęć, wkra­

czają na ich miejsca słowa**.
Tak powiedział ongiś Goethe.
Ważniejsza zaś od słów jest milcze­

nie, które słowa te otacza —  rztkł 
mądry Maeterlinck.

I gdybyż dr. Pozowski, jeden z o- 
brońeów Doboszyńskiego posłuchał 
był Maeterlincka i milczał, byłby za­
oszczędził sobie ośmieszenia. Ostate­
cznie mógł bronić, mógł mówić w ten 
sposób w sądzie, że przewodniczący 
musiał go przestrzec, by nie popanał 
w kolizję z art. L54 k. k., by nic po­
chwalał zbrodni, ale gdy zaczął przy­
czepiać się do problemów, o których 
ma takie pojęcie, jak ślepy o kolo­
rach, to mogło z tego wyjść to, co 
wyszło: zupełna ignorancja spraw' po­
litycznych i historycznych.

Oczywiście trudno mieć pretensję 
■lo szewca (w niczym mu nie ubliża­
jąc), i>y rozprawiał o zagadnieniach 
ilozoficznyth, gdy nigdy z tą nauką 

nie miał do czynienia, gdy siedząc 
przy swoim warsztacie, o niezyni nie 
myślał, tylko o zarobieniu na kawa­
łek chleba. O czym ten „znawca"*, 
„polityk-*, „ekonomista** —  prawnik 
w jednej osobie nic mówił? O wszyst­
kim i o niczym.

„Anglia zawdzięcza upadek wiel­
kiego imperium Żydowi Hsraeliemu, 
dzięki niemu musiał abdykować Ed­
ward VII...

Hiszpanów mordują żydowscy ma­
rani...

Stop! Chwileczkę. Wobec tego Fran 
co, dowódca wojsk niemieckich i 
włoskich, mordujący rdzennych Hisz­
panów, bombardujący najpiękniejsze 
miasta hiszpańskie, jest Żydem... 
Trzeba być konsekwentnym pani* P. 
Pan i pańscy adherenci popierają Ży­
da, pardon —  Franca.

Wobec tego panie P. Edward VII, 
który był zmuszony ustąpić z tronu 
dzięki „żydowskiemu** Raldwinowi, 
nad uchem którego szeptał złe rzecze, 
zmarły przed blisko pół wiekiem D - 
sraeli —  nie powinien był po „wy- 
gnaniu** z ojczyzny szukać gościny u 
żydowskiego barona Rotscliilda... 
Prawda panie P.?

Wobec lego.., ale dajmy spokó„ 
temu łupaniu pana dr. Pozowskiego 
na wypowiadaniu nonsensów. Te „na 
ukowc“ , poważne „cytaty**, obliczone 
niewiadomo, czy na głupotę ludzką, 
czy na chęć samoośmieszonia się, ma­
ją tyle w sobie prawdy, ile twierdze­
nie p. dr Pozowskiego. że Kiereński 
jest Żydem (!).

Jeszcze raz stop! Chwileczkę... Po 
rozmawiajmy panie P. —  poważnie! 
Co powiedziałby pacjent o takim le­
karzu, który iniino patenłu naukowe­
go na lekarza, określiłby zwykłą vy- 
sypkę na ręce, ciężkim zapaleniem,

Ł .u g » te x
pod gwarancją usuwa oraz za­
pobiega w y p a d a n i u  włosow
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powiedzmy, wyrostka robaczkowego. 
Od „znawcy** i speca nowoczesnych 
nauk rasistowskich, od ludzi pasują­
cych się ua nieubłaganych „żydożer- 
eów“ , można i trzeba wymagać, by 
Lodaj w tej materii dobrze się wyzna 
wali.

By nie mówili, że białe to czarne. 
Zwłaszcza, gdy stoją przed sądem! — 
Gdy mają wespół z innymi dążyć do 
wykrycia prawdy materialnej!

Można pochwalać bezkarnie ^ r o ­
dnie, można sugerować obywatelom.

że już obejmuje się władzę; stygmat 
łomu żelaznego, żyłetki i pałki, ale 
trzeba posługiwać się prawdą i nie- 
sfałszowanymi cytatami. Trzeba być 
w zgodzie z faktami i nie zdradzać 
szarlatanerii naukowej...

Gdyby na sali sądowej znaleźli się 
Francuzi i słuchali „obrony** pana dr. 
Pozowskiego, powiedzieliby:

Pan dr. Pozowski stracił dobrą o- 
kazję... niezabierania głosu...

W  samej rzeczy!

Skazanie generalnego
sekretarza ZZZ.

Sąd okręgow y w W iln ie  rozpatry­
wał sprawę sekretarza generalnego Z 
Z. Z. i redaktora „F ron tu  robotn icze- 
g o “  Jerzego Szuriga oraz referenta 
społeczno - politycznego ZZZ Zyg­
munta Z ;ółka oskarżonych o naw oły 
wanie i pochw alanie przestępstwa pu 
blicznie, tzn z art. 154 k k.

Akt oskarżenia zarzucał im, iż w- 
dniu 10 stycznia br. w  sali K onserw a­
torium  w W iln ie  na wiecu publicz­
nym zw ołanym  przez radę okręgow ą 
ZZZ, w ygłosili podburzające przem ó­
wienia, w  k tórych  naw oływ ali do bez 
w zględnej walki z ustrojem  kamtali 
stycznym , do ogłaszania strajków  o- 
kupacy jnych  i g loryfikow ali ustrój 
ZSRR

Ponadto w dniu następnym  Ziółek 
w ygłosił analogiczne przem ów ienie 
na w iecu publicznym  ZZZ w Lidzie.

Oskarżeni nie przyznali się do w i­
ny, tw ierdząc, z( przem ów ienia ch 
nie w ykraczały poza ram y form  legał 
nych i program u partyjnego ZZZ.

Na rozpraw ę pow ołan o 10 świad 
ków , w  tej liczbie profesora  uniwer 
sytetu Zakrzew skiego, Sztejna z ZZZ, 
oraz sekretarza w ileńskiego ZZZ Stoi 
nika.

Prokurator W olsk i ostro atakując 
działalność ZZZ i w yniki tej działalno 
ści, podkreślił szczególną rolę, jaką 
odgryw ali w  tym  obaj oskarżeni.

Po przem ów ieniu  obrońcy Beren- 
sona z W arszaw y i ostatnim  słowie 
oskarżonych, którzy prosili o  unie­
winnienie, Sąd po  krótk iej naradzie, 
na krótko przed półn ocą  ogłosił w y ­
rok, m ocą którego obaj oskarżeni ska­
zani zostali po  3 m iesiące aresztu z 
zawieszeniem  w ykonania kary na 2 
lata

W iceprokurator W olsk i zapow le- 
dział apelację.

ci/gpacfek
W e wsi Zduny Długie w  pow iecie 

sieradzkim  dzieci w  w igilię św Jana 
sporządzały rozm aite fa jerw reki kió- 
re potem  rzucały w górę.

Jeden z ch łopców  lli-letni Marian 
Kubiak zamiast szmat zapai.ł stary 
kalosz. O bok niego stał 1 2-letni Stani­
sław Kaczm arek. W  pew nej chw ili 
Kubiak rzucił zapalony kafosz w  g ó ­
rę i spadająca ciecz trafiła K aczm ar­
ka w twarz, w ypala jąc mu oczy.

Przybyły lekarz stwierdził w ypale­
nie jednego oka, zaś stan drugiego o-

ka jest jeszcze n iew iadom y
Chłopca w stanie ciężkim  przew ie­

ziono do szpitala w Zduńskiej W oli

HA WYJAZD! 
WAKACYJNY!
Skarpetki do kolan fildec 

zamiast zł. 2.—
Bluzki jedwabne

zamiast zi. 7.25 „
Kostiumy kąpiel, damsk. wełn. 

zamiast zł. 5.90 „
Walizki .................................
SzlafroKi zamiast 5.90 „
Pończochy damskie jedw.

n a t u r a ln y ..................... „
Duży wybór: bielizny damskiej, 

szlafroków, 
koców, plecaków,

„raz wszystkich potrzebnych artyku­
łów do podroży. i

teraz 0.75

3.25
3.—
3.80
1.95
4.90

2.75
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Doniosłe oświadczenie Bluma
Paryż. —  „L e  Populaire“  publiku­

je w niosek Bluma, w którym  broni 
się on przed kongresem  socja listycz­
nym  w M arsylii przeciw  zarzutom  
stawianym  m u w związku z dym isją. 
Zdaniem  Bluma, dym isja  nie została 
spow odow ana głosow aniem  w senacie 
lecz nastąpiła z pow odu  kilkakrotnej 
od m ow y senatu udzielenia m u broni 
w zwalczaniu ucieczki kapitału.

Kongres socja lityczny —  zdaniem  
Blum a —  rozum ie, że w obecn ej sy­
tuacji w ew nętrznej Francji i sytuacji

m iędzy urn udow ej, socjaliści —  człon  
kow ie rządu nie m ają prawa angażo­
w ać się w  w alkę i w ciągać w  nią 
m asy „F ron tu  L u dow ego11.

Sytuacja obecna nie pozw ala nara­
żać na niebezpieczeństw o kraju, par­
tii i pokoju .

Kongres —  pisze dalej Blum —  p o ­
prze socja listów  zasiadających w rzą­
dzie i zapewni im  zaufanie, jednak 
żąda jednom yślnie, by k ierow n ictw o 
rządu spoczyw ało w  rękach partii so­
cjalistycznej.

Teroryści zamordowali komendanta
Slrzelca

Brzrżany. —  W  Taurow ie w pow  
brzeżańskim , późnym  w ieczorem  za­
bity został kom endant Związku strze­
leckiego, A dolf Czuba.

D o m ieszkania śp. Czuby w targnę­
ło  kilka osób, które zasypały go gra­
dem  strzałów  rew olw erow ych . Spra­
w cy  napadu uciekli pod  osłoną nocy.
A dolf Czuba w k iótce  zmarł. Nie m ie j­
sce zbrodni przybyły  oddziały policji, 
przedstawiciele w ładz śledczych z 
psami policy jn ym i i starosta brzeżań- 
^ki, który k ierow ał na m iejscu p ierw ­
szymi dochodzeniam i.

Należy dodać, że przed kilku dnia­
mi zastrzelono rów nież w tajem niczy 
sposób kolonistę polskiego, osadnika 
Tom asika, w osadzie Stadnica na p o ­
graniczu pow . brzeżańskiego i podha- 
jeck iego. Spraw cy zabójstw a nie zo- | wa nastąpiło zc względu na dążenie

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
DZIENNIKARZA

W czora j w ieczorem  w W arszaw ie, 
w zam iarze sam obójczym  postrzelił 
się z rew olw eru w  ok olicę  serca 27- 
letni Jan Łaba, dziennikarz, w spół­
pracow nik  „Prasy P olsk iej11.

D o desperata w ezw ano pogotow ie 
ratunkowe, które przew iozło go do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

Przyczyną targnięcia się na życie, 
był zawód miłosny. !

l.-GO LIPCA —  PROCES PĘDRAKA
Proces J. Pędraka o zabójstwo Ste­

fana Barana odbędzie się w sądzie o- 
kręgowym w Piotrkowie, nic zaś w 
Czestoehowie.

Przeniesienie procesu do Piotrko-

stali dotąd w ykryci.
Z W arszaw y w róciła właśnie do 

Brzeżan delegacja powiatu, która 
przedstawiła prem ierow i Składkow - 
s ki emu swe postulaty w sprawie sto­
sunków  n arodow ościow ych  i bezp ie­
czeństwa w  pow iecie brzeżańskim .

Fakt zastrzelenia kom endanta o d ­
działu Zw iązku strzeleckiego śp. Czu­
by został podany przez delegację 
brzeżańską do w iadom ości prem iera 
telegraficznie.

do zachowania spokoju w Częstocho­
wie, oraz z uwagi na tor że w mieście 
tym znajduje się tylko zamiejscowy 
wydział sąau okręgowego w Piotrko­
wie.

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOŚCI 
dla celów szkolnych, biurow.

i technicznych —  poleca  
POLSKA FABRl KA OŁÓWKÓW

L. i C. HARDMUTH-LECH1STAN
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NIEMCY. ■>
Premier kanadyjski Mackenzie - King, 

który przebywa w Europie od czasu lon­
dyńskich uroczystości koronacyjnych od­
wiedzi również Niemcy. Na początku przy­
szłego tygodnia będzie on przyjęty również 
przez kanclerza Hitlera.

Kanclerz Hitler dokona! otwarcia nowej 
autostrady Drezno— Meerane, długości 101 
kilometrów.
STANY ZJEDNOCZONE.

Odbywa się na wyspie Jefiersona konfe­
rencja prezydenta Roosevelta z delegacją de­
mokratów —  członków kongresu. Prezydent 
pragnie dowiedzieć się, jak zostaną przyjęte 
w kongresie jego projekty ustawodawcze. 
Przewidują, żc wkrótce podjęta zostanie no­
wa kampania rauiowa i propagandowa w ca­
łym kraju na rzecz projektów ekonomicz­
nych i społecznych prezydenta,
KANADA.

Prasa kanadyjska twierdzi, że kryzys w 
Kanadzie zupełnie już minął, ponieważ nigdy 
tyle osób nie wyjeżdżało z Kanady dla cc 
łów turystycznych, co obecnie. W ciągu kil­
ku pierwszych miesięcy br. biuro p iszpor- 
towe w Ottawie wystawiło 13 000 - paszpor­
tów, pouczas gdy przez kilka lat ostatnich 
zaledwie 5.000. Ponieważ do Stanów Zjed­
noczonych wyjeżdżać mogą Kanadyjczycy 
bez paszportów, przeto większość udaje się 
do Europy Wiele osób wyjeżdża też do 
Polski.
TURCJA.

Powstanie w tureckiej prowincji Djarbe- 
kir jest dalszym rozwojem zamieszek pow­
stałych jeszcze na początku br. Zarzewiem 
zamieszek było rozjątrzenie w stosunkach 
arabsko - tureckich na tie sprawy sandzaku 
Aleksandretty. Zbrojne masy Reduiuów 
wtargnęły w styczniu na teiytorium turec­
kie pomiędzy Urfą a Djarheiurem, gazie 
spotkały się z przyjaznym stosunkiem lud­
ności kurdyjskiej. Istniały przypuszczenia, 
że cala akcja rozw>nie się bardzo szybko i 
że będzie mogła okazać skuteczny wpływ na 
przebieg zatargu o Aleksandrettę. Rachuby 
te o tyle zawiodły, że ludność tylko powoli 
dała się wciągnąć do ruchu. 2.ato obecne 
powstanie przybrało bardzo poważne formy 
i bierze w nim udział również znaczna ilość 
rodów beuuińskich z pustyni syryjskiej, u- 
stosunkowanych wrogo zarówno do Fran­
cji, jak i uo Turcji. Powstańcy występują 
pod hasłami: zmniejszenia podatków, dopu­
szczenia elementu tubylczego (kurdyjskiego) 
uo administracji, uregulowanie sprawy pa­
stwisk (migracji letniej), wreszcie —  auto­
nomii wewnętrznej na wzór tego, co przy­
znano dla Sandżaku Aleksandretty. Szejko­
wie rodu Ruajla (najstarszego w Syrii) u-

Złotawe słońce przedzierało się 
przez szyby okien, gdy Tyberius prze­
stąpił próg swego atelier. O czekiw ał 
w  pracow ni m łodą baronow ą, której 
portret m alował już od dni czternas- 
stu.

Podczas, gdy w yciągał paletę i 
przygotow yw ał pendzle i tuby z fa r ­
bami, ukazał się za parawanem  ja ­
kiś ponury m ężczyzna. Spojrzał groź­
nie na malarza.

—  Kto pan jesteś? —  zapytał Ti 
berius wypiękniony.

—  Raron M orvay. Czy życzy pan 
sobie, abym się w ylegitym ow ał? —  
zapytał sięgając do portielu .

Tiberius czuł, że nul się słabo robi. 
Nogi dygotały pod nim. K ręciła mu 
się calu pracownia przed oczym a...

Panie baronie, a jak pan tu 
wszedł?

1 rzwi do przedpokoju  stały ot­
warte, m ogłem  w ięc niespostrzeżenie 
wejść. Jestem dokładnie o każdym  
kroku m ojej żony dokładnie pointor 
m owany... Każde objaśnienie jest 
znyteczne... Gdyby sumienie m ojej żo 
ny było czyste, r ie  musiałaby trzym ać 
w taje m nicy tych posiedzeń u pana!

—  Pan- baronow a chciała zrob ić 
panu niespodziankę tym portretem .

.. Jn-dny wysiłek... W praw dzie ja 
to w upełności pojm uję, że pan b ro ­
nie usiłuje czci m ojej żony... To nrze- 
ciez zupełnie zrozumiałe... tak czyni 
każdy rycerski mężczyzna w podob ­
nym  położeniu...

-— Jak mam pana barona przeko-

K rw aw a likw idacja  Tuchaczew skie 1 
go i 7 generałów  czerw onej armii w y- * 
w ołała w  całym  św iecie olbrzym ie | 
wrażenie. Cała też opinia europejska I 
zareagow ała na w ypadki sow ieckie w ! 
sposób m niej w ięcej jednolity . Szcze- I 
golnie silnie w ystąpiło to we Francji 
i Angin, gdzie Tuchaczew skiego zna- I 
no osobiście z jego  pobytu  w roku  j

Rum uńska poezja  ludffwa bogata 
jest niezw ykle. Bujna fantazja paste­
rza i ch łopa rum uńskiego tw orzyła i 
tw orzy efektow ne ballady (cantece 
batranesti) i tęskne doiny (dum ki). — 
W iele  legend, które pow stały podczas 
w ypraw  w ojennych  i podczas ob fitu ­
jącego w zdarzenia życia  domowmgó 
—  przekazała nam w spółczesnym  —  
pieśń ludowa.

Pieśń rum uńska przepracow yw ała 
niektóre m otyw y kilkakrotnie, ubie­
rała wciąż w now e barwy. Później, 
kied j rozw inęła się poezja , beletrys 
tyka i sztuka dram atyczna, pieśń lu­
dow a dała pisarzom  w iele m otyw ów .

Tak np. legenda o  budow ie bazy­
liki m onasteru w Curtea de Arges 
natchnęła wielu poetów  do napisania 
na je j temat p ięknych utw orów . Lu ­
cjan  Blaga, w spółczesny pisarz ru ­
muński, stw orzył słynne dzieło sce­
niczne pt. „M istrz M anole" (Mesterul 
Manole), na tej właśnie legendzie o- 
snute. U twór Blagi cieszy się dużą p o ­
pularnością (m. in grany był w  P ol­
sce, wTe Lw ow ie).

Treść legendy jest następująca: bu ­
dow niczy mistrz Emanuel, aby dopro 
w adzić d a  końca dzieło budow y m o-

ważają, że powstanie bedzie się rozszerzać 
dalej na wschód 1 że potrwa jeszcze długo.

Władze tureckie zatrzymały kapitana hi­
szpańskiego statku-cysterny „Mdgeiano“, któ 
ry zaerzył się z parowcem wioskim „Capo- 
pino“  i Drowadzą dochodzenia w sprawie 
wypadku, którego przyczyny nie są bardzo 
wyraźne, gayż katastrofa wydarzyła się o 
godz. 9 rano, kiedy nie było już mgły. 
ŁOTWA.

W Rydze zmarł na zapalenie osierazia 
minister opieki społecznej Rubuls.

nać?
—  Ja wierzę tylko, gdy w idzę na 

własne oczy. Nie m am y już dużo cza ­
su. M oja żona m oże w każdej chwali 
nadejść. D aj mi pan sposobność obser 
w ow ania m oje j żony z odpow iednie­
go ukrycia

—  Zazdrość pana przechodzi 
wszelkie granice! Skoro obstaje pan 
jednak przy sw oim  dziw nym  pom y­
śle, proszę ukryj się pan, panie ba­
ronie, dow oli, gdzie się panu żyw nie 
podoba!...

—  Czy drzwi przedpokoju  jeszcze 
otwarte?

—  Rozum ie się.
—  Nie chyba p o  to, ażeby pan p o ­

pędzi} naprzeciw  niej i szepnął je j 
ostrzegawczo, że jestem  tu, w  pra­
co  wrni...

—  Nie w padło mi nawet na myśl.
—  Będę więc tu, w  przyległym  p o ­

koju  obserw ow ał w szystko przez le­
ciutko odchylone drzwi.

—  Jak się panu baronow i podoba...

Z p rzedpokoju  dochodził głos lek ­
kich kroków .

— T o ona! —  syknął baron i w sko­
czył jak kot na palcach  do przyleg­
łego pokoju .

Tiberius ucałow ał rączkę m łodej 
pani.

—  D zitń dobry mistrzu! —  rzekła 
baronow a z serdecznym  uśm iechem

Dziś czas nie jest taki ograniczo­
ny.

T o m ię bardzo cieszy —  odrzekł

ubiegłym  na pogrzebie króla  Jerzego 
V w Londynie i z rozmów* poufnych , 
jakie przeprow adzał w  Paryżu z fran ­
cuskim i sferam i politycznym i i ze 
sztabem.

Rozstrzelanie pod  zarzutem szpie­
gostwa najw ybitniejszego pod  w zglę­
dem intelektualnym  i fachow ym  z 
d ow ódców  sow ieckich , jak im  był nie-

nasteru Cuerta de Arges, musi w ła­
snoręcznie zam urow ać swą żonę, k tó­
rą bardzo kocha. Zażądały tego od 
Emanuela we śnie złe m oce, które w 
n ocy  w szystko burzą co  w  dzień się 
zbuduje.

Inna pieśń p. n. „M iorita“  (Jagniąt 
ko) opisuje śm ierć pastuszka, który 
ginie z ręki zawistnych kolegów . Pa­
stuch, nie chcąc sm ucić matki, prosi 
ulubione jagm ątko, które posiada dar 
proroczy, aby pow iedzia ło m atce, że 
syn je j nie w róci, gdyż ożenił się z cu 
dow ną królewmą. W zruszające są le­
gendy ludu rum uńskiego.

KONTROLA OBROTU 1 GWAROWEGO 
POLSKO-FRANCUSKIEGO

Zawarty w maju br. układ kontyngentowy 
z Francją reguluje sprawę importu francu­
skiego do Polski oraz eksportu polskiego do 
Francji w zakresie artykdlów - podlegają­
cych tamże reglamentacji przywozowej.

Na mocy tego układu, przywóz z Francji 
do Polski bęzie mógł stanowić tylko 80 proc. 
efektywnego wywozu polskiego do Francji, 
przez co zapewnione zostało aktywne na 
rzecz Polski saldo w obrotach towarowych.

W  układzie uzgodniono, że po stronie pol­
skiej otwierane będą dla przywozu z Fran­
cji kontyngenty na każdy kwartał w wyso­
kości rzeczywistego przywozu z Francji z od ­
nośnego kwartału roku ubiegłego.

Nad utrzymaniem stosunku francuskiego 
importu do polskiego eksportu, który ma 
być ustalony na podstawie liczb polskiej sta­
tystyki handlu zagranicznego, czuwać ma o- 
sobna mieszana komisja polsko-francuska, 
złożona z urzędników zainteresowanych re­
sortów obu krajów.

Jak się dowiaduje Ajencja „Iskra", pierw­
sze spotkanie komisji kontroli obrotu towa­
rowego polsko-francuskiego nastąpi w W ar­
szawie w sierpniu br. (Iskra).

;■ 1v  t , V 1r/ ''t S .’;f

nerw ow o Tiberius.
—  Pow iedział pan w czoraj, że bę­

dzie dziś m alow ał m oje usta. Będzie 
pan zatem dziś m oją  konkurencją...

—  Jak to m am  zrozum ieć, łaskawa 
pani baron ow o?

—  Bo ja  przecież sama też m oje 
usta m aluję! —  rzekła baronow a z 
uśm iechem .

Tiberius miast odpow iedzi, spo j­
rzał w ystraszony ku drzw iom .

—  Pan zdaje się być nerw ow y?
—  Ja? Ależ bynajm niej!...
—  Czy jest kto m oże w przyległym  

p ok o ju ?  Czy ukrył pan tam jakąś 
małą przygodę?...

—  Ależ, przysięgam  pani, pani ba ­
ronow o...!

—  Ależ owszem , nie jestem Bynaj­
m niej zazdrosna!...

Tiberius drgnął, jakby prądem  ra­
żony i przystąpił b liżej do baronow ej:

—  Mąż pani baronow ej jest w przy 
ległym  pok oju  —  szepnął wystraszo- 
ny. !

B aronow a pdoskoczyła.
—  M ój m ąż?! Ależ to niem ożliw e! 

Mąż m ój dziś rano w yjechał!!!
—  Ta podróż była zapewne tylko 

w ym ów ką, by w ciągnąć panią baro 
nową w pułapkę.

—  W ięc muszę się też o tym  sama 
przekonać! —- odparła  stanow czo ba­
ronow a i w jednej chw ili w padła do 
przyległego pokoju .

—  Nie w idzę tu żadnej żyw ej du­
szy! —  rzekła z uśm iechem .

Tiberius w padł do p ok o ju '
Ku swem u przerażeniu, spostrzegł 

otwarte i w ypróżnione szafy i rozb i­
tą szufladę biurka, z k tórej znikła 
żelazna szkatułka z jego  oszczędnoś­
ciami

wątpliw ie m arszałek Tuchaczew skir 
oraz elity czerw onej arm ii, m usiało 
w yw ołać jeszcze silniejsze wrażenie, 
aniżeli poprzednie procesy i egzeku­
cje  daw nych p rzyw ódców  partyj­
nych. D ow odzi to w  oczach  zagrani­
cy, że wewnętrzna walka w Sow ie­
tach toczy się nie tylko w obrębie 
partii, ale że wstrząsnęła już do głę­
bi arm ią —  tym  czynnikiem , k tóry  
w ielu polityków  zagranicą uważało 
za jedyną realną w artość w Sowie- 
tahe i k tóry  decydow ał o ich znacze­
niu na terenie m iędzynarodow ym  o- 
raz stanow ił przedm iot rachub tych 
polityków  francuskich, którzy prze­
prow adzili zaw arcie paktu francusko- 
sow ieckiego.

Obecnie, jeżeli w ierzyć o fic ja ln e j 
wersji sow ieckiej, zdrada dotarła do 
szczytów  sow ieckiej siły zbrojnej. Ja­
kiż jest w obec tego stan m oralny re- 

I ż.m u i czerw onej armii, jeżeli H itler 
m oże z czołow ych  bohaterów  rew olu ­
cji zrob ić sw oich  agentów ? A jeżeli 
w ersja ta, co  jest p raw dop od obn ie j­
sze jest fałszyw a, a egzekucje sow ie­
ck ie są jedynie wyrazem  walki w ew ­
nętrznej i krw aw ych porachunków  
Stalina, to stan m oralny reżim u so­
w ieckiego nie jest bynajm niej lepszy 
i zarów no do siły jak i zobow iązań 
sow ieckiego państwa nie m ożna m ieć 
żadnego zaufania.

Taki jest m niej w ięcej tok rozu ­
m ow ania opinii społecznej, jak i sfer 
politycznych  we wszystkich pań­
stwach europejskich  Od zdecydow a­
nie negatyw nych opinii organów  za­
granicznych rozm aitych kierunków  i 
odcieni, nie w ykluczając socja listycz­
nych odbija ją  jedynie paryski organ 
kom unistyczny „H um anite11-. dzienni­
ki rządu w ulenckiego i... prasa czes­
ka.

Prasa „najdem okratyczn iejszego 
kra ju “  jak  nazyw ają Czesi sw ój kraj, 
uważała za stosowne rozp ływ ać się 
w pochw ałach  na temat walki Stali­
na z opozycją . „Czeskie S low o“  pisa­
ło : „R ząd  sow iecki rozum ie, że w sto 
snuku do w ew nętrznego wroga nale­
ży działać stanow czo. Rząd sow iecki 
prow adzi politykę, która odpow iada 
realnym  potrzebom  kraju. W ypadki 
w Z. S. R, R. m ów ią o sile i popu lar­
ności sow ieckiego reżiinu“ .

P óło fic ja ln y  organ czeski reprezen­
tu jący opinię czeskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych „P rager Presse“  
pisał „L u d ow y  kom isarz spraw w e­
wnętrznych, Jeżów prow adzi ener­
giczną i bezlitosną walkę zm ierzają­
cą do  oczyszczania Z. S. R. R. od  w ro ­
gów . O sądzono ostatnio grupę o fice ­
rów . J asiem  jest, że siła czerw onej 
arm ii w cale po  tym w yroku nie osła­
bnie i nie zm niejszy się, a proces ten 
oczyści Z. S. R R. i z jedn oczy  jego 
aparat k ierow n iczy11.

„P ra vo  L idu11 kom entow ało wypad 
ki w  ten sposób, że agenci japońscy 
i h itlerow scy starają się wszystkim i 
siłami przeniknąć do organizm u so­
w ieckiego. Rów nocześnie walka wszy 
stkich faszystów  przeciw ko tzw. n ie­
bezpieczeństw u bolszew ickiem u ma 
na celu nie niszczenie kom unist3rcznej 
idei, lecz jedym e uderzenie w  Zw ią­
zek Sow ieck i11.

Nie c}Tujem y praw ie identycznych 
opinii innych organów  czeskich, od  
których  oczyw iście  w  sposób krań co­
wy różn ił3T się kom entarze prasy so­
w ieckiej. D odam y jeszcze, że propa- 

j gandow a a jencja  praskiego M inister­
stwa spraw zagranicznych „C eps11, 
która usłużnie rozsyła za darm o sw ój 
serwis artykułów }7 prasie polsk iej 
zanjiast swrego kom entarza uważała 
za stosow ne przytaczać obszernie re­
zolucje  „p rzeciw  zdra jcom 11̂  jakie za­
padały na rozm aitych zgrom adze­
niach w Sowietach.

Stosunek Pragi do ostatnich w yda­
rzeń sowńeckich, które przecież ot­
w orzy ły  oczy najbardziej zapalonym  
przy jacio łom  ZSRR na zachodzie Eu­
ropy, w ykazuje wyraźnie, jak  dalece 
Czesi zw iązali się z Sowietami, jak  
dalece’ organy stały sio tubą sow iec­
k iej propagandy, a polityka Pragi u- 
zależniła się od M oskwy.

Z legend ludu rumuńskiego

Pan baron jest zazdrosny



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Korekturi i dzieła p Matuszewskiego
T o była jedna strona tej transaŁ 

cji. Prawda, Polska w roku  1930 nie 
znajdow ała się w szczególnych sto­
sunkach finansow ych, a 6 i pó ł p ro ­
cent od stosunkow o m ałej pożyczk i 
(wedle ów czesnego kursu niespełna 
300 m ilionów  zł.) to przecież by ł ho- 
rendalny procent. Trudno, minister 
um ow ę zawarł, Sejm nie m ógł je j nie 
ratyfikow ać. Stało się.

D opiero teraz zdołano trochę zel­

żyć tę niew olę pokreugerow ską. W ła ­
ścicieli pożyczki jak o  m ający praw o 
zastawu na m on opolu  zapałczanym  
zgodzili się na obniżenie ceny (nor­
m alne pudełko 8 gr. zamiast 10) za­
pałek i na obniżkę pudatku od  za­
palniczek, głów nie zaś na konw ersję 
pożyczki z 6 i pół na 4 i ćw ierć proc. 
z dalszą jeszcze ulgą, że zaległe i przy 
szłe kupony od  pożyczk i będą spła­
cane w bonach  skarbow ych.

Dzfw^ i cuda na fregunie północnym
k r e s  ś n a t a i t a

K raków , 27 czerw ca.
\V roku 1930 k ierow nikiem  m ini­

sterstwa skarbu był odw ołany poseł 
w  Budapeszcie p. Matuszewski. W  
tym  roku sw ego urzędow ania „w sła- 
w ił“  się 2-ma dziełam i: obniżka płac 
urzędniczych o 15 proc. i zaw arciem  
z Kreugerem  um owy zapałczanej.

- P om ów m y o  drugim  dziele. Pan 
M atuszewski pojechał do Sztokhol­
m u i tam zaw arł um ow ę z człow ie­
kiem , który niedługo potem  popełnił 
sam obójstw o, oskarżony o  gigantycz­
ne oszustwa. W edle zawartej um ow y 
Polska oddała K reugerow i do eksplo­
atacji sw ój m on opol zapałczany, w 
zam ian za co  otrzym ała pożyczkę 32 
m ilionów  dolarów  na 6 i pół procent. 
Dziw na rzecz, że p. Matuszewski nie­
zadługo po  pow rocie  ze Szw ecji otrzy 
m ał d\ misję. O krążących  w ów czas 
pogłoskach  nie chcem y m ów ić.

Jaki użytek robili Szwedzi ze sw e­
go prawa do m onopolu  zapałczane­
go? Taki, że zapałki stały się prawie 
niedostępne, zaś w zapalniczkach za­
panow ał olbrzym i szm ugiel. Za pu­
dełko, zaw ierające norm alnie 42 za 
pałek, z których  kilka zawsze hyło me 
do użytku, kazano p łacić 10 gr. Sku­
tek był taki, że wieś zupełnie przesta­
ła używ ać zapałek, w racając do krze- j 
siwa, w m iastach zaś, no —  w iado- I 
m o, niestem plow ane zapalniczki cał- j 
kiom  jaw nie sprzedaw ano na ulicach. |

.WYBORY WŁADZ AKADEMICKICH W UNI­
WERSYTECIE JAGIELLOŃSKIM

Dziekanami na rok akademicki 1937/38 
wybrani zoslali: 1) na Wydziale teologicz­
nym —  ks. prof. dr Władysław Wicher; 2) 
na Wydziale prawa —  prof. dr. Władysław 
W olier; 3) na Wydziale lekarskim prof. 
dr. Tadeusz Tempka; 4) na Wydziale filozo­
ficznym —  prof. dr Jerzy Smoleński 5; na 
W ydziale rolniczym —  prof. dr Feliks R o­
goziński. Rektorem pozostaje nadal prof. 
dr. Władysław Szafer, prorektorem prof. dr. 
Adam Krzyżanowski.

Lotem podróżujemy: 
najszybciej* 

najbardziej komfortowo

Ekspedycja  sow iecka, która prze- j 
byw a obecnie na biegunie północnym  
uzupełni zapewne w najbliższym  o- 
kresie w iele luk w  naszych pojęciach  
o półn ocn ej pustyni lodow ej now ym i 
odkryciam i. Z dotychczasow ych  w ia­
dom ości o biegunie pó łn ocn y m t n ie­
zm iernie ciekaw e są te, które m ów ią 
o różnych dziw ach i sensacjach, jakie 
napotyka tam człow iek.

Biegun północny jest w  pew nym  
sensie kresem  świata. Gdyby np. ze 
stu różnych  punktów  rów nika w ysłać 
sto osób w stu różnych  kierunkach 
na północną  półkulę —  w szyscy spot­
kaliby się na biegunie północnym , o 
ile orientując się w edług gwiazd, ka­

żdy w ędrow ałby niezm iennie w obra ­
nym  kierunku. Ciekawe, że gdyby 
chciano orientow ać się w edług k om ­
pasu, punkt spotkania znalazłby się 
o 2.000 km  na południe od  bieguna 
północnego, na kanadyjskim  p ółw y­
spie Boothia Felix, tu bow iem  znaj­
duje się magnetyczny biegun, do k tó­
rego igła m agnetyczna ustawia się 
prostopadle.

W yobraźm y sobie teraz, że jeste­
śmy na biegunie północnym  i obser­
w ujem y nasz kom pas. Igła wskazuje 
oczyw iście na półw ysep Boothia, k tó­
ry geograficznie leży na południe od  
bieguna. Stańmy frontem  do tego pun 
klu : na lew o będziem y m ieli w schód, 
na praw o —  zachód, z tyłu —  p ó ł­
noc. Jeżeli teraz zw rócim y się fro n ­
tem ku południow em u słońcu, tj. ku 
południow i, jak będzie z kierunkam i 
świata? Otóż na tym końcowyrm pun- 
kcife’.świata istnieje tylko jeden kieru­
nek nieba: w jakąkolw iek  stronę się 
zw rócim y, wszędzie jest południe!

P od  w zględem  kom unikacyjnym  
biegun nie jest oczyw iście „k oń cem 44 
świata. Jest on nim  z punktu w idzenia 
siatki geograficznej, którą człow iek  
rozpiął na globusie dla sw ojej orien ­
tacji. Rów noleżnik  —  stop ień  szero­
kości —  jest kołem , biegnącym  rów  • 
nolegle do rów nika. Na żadnym  z tych 
kół nie da się d o jść do „k oń ca 44. Ina­
czej jest z południkam i —  stopniam i 
długości. Południk O, idący przez Lon 
dyn-Greenwich, kończy się na biegu­
nie, chociaż jego  linia idzie dalej, ale 
wtedy nazyw a się on 180 stop. dłu­
gości. W  ten sam sposób kończą się

S

M am y w ięc częściow ą boda j likw i­
dację dzieła p. M atuszewskiego. Ile 
dziesiątków  m ilionów  w ięcej niż na­
leżało, ona Polskę kosztow ała, trud­
no ob liczyć —  próżny zresztą trud, 
gdyż nikt ich nie w róci. Ale p. Matu­
szewski po swym  ustąpieniu został 
czym ś w  rodzaju publicystycznego 
dyktatora finansow ego; cała prasa —  
w ów czas sanacyjna -—  pow tarzała 
jak za panią m atką jego  k on cep cje  
finansow e wraz z deflacją , która o- 
m al nie doprow adziła  skarb do ban­
kructw a a gospodarstw o do ruiny.

Dziś ta „w ie lk ość44 znikła z h ory ­
zontu. l .

I na biegunie północnym  —  albo zaczy 
nają —  wszyystkie południki. Czło­
wiek zatem stoi tam na każdym  z p o ­
śród 300 południków , gdy 90 rów n o­
leżnik pod  jego nogam i stanowi tylko 
punkt.

Dziwne rzeczy dzieją się na b iegu ­
nie z czasem , m ożna tu bow iem  za­
wsze obierać sobie dow olną porę dnia 
i nocy.

Swego czasu, w  celu u jednostajn ie­
nia zegarów  w pew nym  obrębie, u- 
tw orzono tzw. „strefy  czasow e44. U- 
zgodniono to w ten sposób, że pom ię­
dzy każdym i dw om a południkam i, od  
dalonym i od  siebie o 15 stop., zrów na 
110 wszystkie zegar}. Tak w ięc p o ­
m iędzy 7 i pół stoj). a 22 i pół stop. 
w schodniej d ługości wszędzie jest 
czas „środ k ow o-eu rope jsk i44 itd P o ­
nieważ zaś wszystkie południki spo­
tykają się na biegunie, spotykają się 
tam rów nież wrszystkie pory  dnia...

T o  sam o dotyczy dni tygodnia. L i­
nia zm iany daty, od której w edług 
m iędzynarodow ej um ow y rozpoczy  
nam y dzień, biegnie wzdłuż 180 p o ­
łudnika, kończącego się, jak i inne, 
na biegunie. Jeżeli na granicy tej jest 
np. godzina 5-a, na w schód od niej ma 
m y  5-ą godzinę n iedz ie l i ,  na zachód 
—  tę samą godzinę jioniedziałku. Na 
biegunie zaś m ożna sobie obrać n ie­
dzielę lub poniedziałek, jak sic chce.

Inaczej jest natomiast z latem i z i­
mą, tj. nie m ożna sobie tych pór d o ­
w olnie obierać, ale za to nie potrzeba 
ani kalendarza, ani term om etru, że­
by zorientowmć się w  porze roku. Z i­
ma to sześć m iesięcy zupełnej n ocy , 

S latem przez pół roku słońce nie zacho 
dzi, okrążając człow ieka, jak lotnik 
na sam olocie szczyt góry.

Stańmy teraz na biegunie twarzą 
do słońca i obraca jm y się w edług 
strzałki zegara, ale tak w oln o, b y  za­
toczyć krąg nie prędzej niż w ciągu 
24 godzin ; przez cały ten czas słońce 
będzie nam ciągle śwnecilo prosto „w  
twarz14. Gdyby ktoś chciał w  ten sam 
sposób „opalać się44 na rów niku, m u­
siałby w ciągu 24 godzin gon ić ziem ię 
na zachód, przebiegając po 1665 km  
na godzinę. Na naszej szerokości trze­
ba na to 1000 km. na godz., a na sze­
rokości Szpicbergen podróży dokoła  
ziemi m ożna dokonać już w ciągu 24 
godzin.

Niezwykle sensacyjnie przedstaw ia 
się na biegunie następujący ekspery­
ment. W yobraźm y sobie, że stojąc na 
biegunie północnym  b ierzem y liniał, 
kątom ierz i budujem y trójkąt. Zakre­
ślamy na biegunie kąt 90 stop., w ten 
sposób, że jeden bok  zam ierzonego 
prostokąta ma stanow ić południk  O, 
drugi południk 90 w schodn iej d ługo­
ści. O bydw ie przyprostokątne przedłu 
żam y aż do rów nika, k tóry ob ierzem y 
za trzeci bok. Ponieważ jiołudniki są 
jednakow ej długości otrzym am y tró j­
kąt prostokątny rów noram ienny, czy ­
li, że kąty przy rów niku pow in n y  
m ieć po 45 stop., zgodnie z geom etry­
cznym  twierdzeniem , że suma kątów 
w trójkącie rów na się 180 stopni. Co 
się jednak dzieje? P ołudniki są p r o ­
stopadłe do rów nika, czy li że obydw a  
kąty przy rów niku  m ają po  90 sto­
pni Innym i słow y otrzym aliśm y tró j­
kąt, ktorego suma kątów  w ew nętrz­
nych rów na się... 270 stopni. D la nas 
jest to jeszcze jeden dow ód , że nasza 
planeta jest kulą.

źródło potęgi angieiskiej
W  czym  leży potęga V ielkiej Bry 

tanii, z jak iej racji panuje ona — jak_ 
się m ów i —  nad połowrą świata? 'W. 
Brytania to dziś Anglia i Szkocja, p o ­
nieważ Irlandia zupełnie się odsepa­
row ała. Pozostało m oże 40 m ilionów  
A nglików  i Szkotów , tym czasem  im 
perium  światowe Anglii liczy  300 czy 
w ięcej m ilionów  m ieszkańców . Skąd 
ta olbrzym ia dysproporcja?

O dpow iadają: angielska sztuka rzą 
dzenia. Anglia w  ciągu w ieków  tak tę 
sztukę w ydoskonaliła, że pow oli i 
ciągle zagarniała pod  swe panow anie 
now e kraje i —  co  ważniejsze p o ­
trafiła w  nich utrzym ać się. Do Anglii 
można zastosow ać znane pow iedze­
nie: gdzie nie przeskoczy, tam p od le­
zie —  gdzie siłą nie potrafi w skórać, 
tam próbuje chytrością, a wreszcie 
m ądrym i koncesjam i.

Klasycznym  przykładem  angiel­
skiej sztuki rządzenia jest A fryka po 
łudniow a. O bok starych kolon ii an­
gielskich znajdow ała się tam nieza­
wisła republika ch łopów  holender­
skich zw anych Burami, republika 
Transwalu. Ci ch łopi zazdrośnie strze 
gli swej niezawisłości, przez długie 
lata trójka: Kruger, Pretoria* i Jou- 
bert bronili tej niezawisłości, a gdy 
ją  w roku  1882 stracono, odzyskali ją  
w krw aw ych w alkach z pow rotem . 
.Anglia jednak nie zrezygnow. ła 
musiała m ieć Transwal >v m yśl testa­
mentu Cecila Rliodesa dla stworzenia 
prostej linii od  Kairo do Kapsztadu. 
W  stosowniej chw ili rozpoczęła  w o j­
nę o zdobycie Transwalu i po szeregu 
klęsk, ostatecznie zw yciężyła.

I co  zrobiła Anglia ze zw yciężony­
mi, czy  m oże dała im odczu ć ,,vae 
victis“ ? Broń Boże, utw orzyła z Tran- 
iwalu i swych kolon ii: Kapsztadu,

Natalu, R oderii itd. w ielkie dom i­
nium z zupełną suwerennością, ogra 
niczoną tylko przynależnością do im ­
perium . I osiągnęła to, że Boerowde, 
czy B arow ie są dziś najlepszym i An­
glikam i, że ich w odzow ie z czasów’ 
w ojny : Botha, Smuts, H erzog, są dziś 
czy byli prem ieram i dom inium  połu ­
dniow o afrykańskiego i wpłyrw ow y- 
mi ludźmi w polityce angielskiej.

W  tym leży tajem nica potęgi an­
gielskiej: potrafią  na czas co fn ąć się 
a nawet gruntow nie zm ienić linię p o ­
lityczną. T o  nie jest tam uważane za 
brak charakteru, ale za zdolność przy 
stosowania się do okoliczności. Jak 
trzeba, Anglia potrafi uderzyć, w oli 
ona jednak układać się i po dobroci 
osiągnąć sw ój cel.

Wzrost eksportu węgla
fT  O  # * £ * # < &

W ywóz węgla polskiego w pierwszej poło­
wie czerwca br. wyniósł 519 tys. ton., tj. o 
20,14 proc. więcej, niż to miało miejsce w 
tym samym okresie miesiąca ubiegłego.

W ywóz do krajów Środkowej Europy u 
trzymał się mniej więcej na tym samym 
poziomie. W ywieziono 143 tys. ton, przy 
czym zmniejszenie wyv ozu do Finlandii i 
Szwecji zostało wyrównane zwyżką ekspor­
tu do Norwegii i Danii. W ywóz do krajów 
bałtyckich wynosił 6 tys ton i ograniczył się 
do Łotwy. Korzystniej rozwinął się eksport 
węgla do zachodnich krajów Europy i wy­
niósł 130 tys. ton, wobec 107 tys. ton w mie­

siącu ubiegłym, co tłumaczy się głównie 
wzrostem zapotrzebowania węgla we Fran­
cji. W ywóz do Luropy Południowej utrzy­
mał się na tym samym poziomie 70 tys. ton, 
przy czym zmniejszony eksport do Włoch 
został wyrównany wzrosłem zapotrzebowa­
nia Grecji. Niezwykle korzystnie kształtował 
się eksport na rynki pozaeuropejskie, gdzie 
wywieziono 58 tys. ton, wrobec 35 tys. ton 
w ubiegłym miesiącu. Jeżeli chodzi o w y­
wóz przez nasze porty, to przez Gdynię wy­
szło 277.000 ton, tj. o 37.000 ton więcej niż 
w maju, a przez Gdańsk 2OC.OU0 ton, tj. o 
72.000 ton więcej. (Iskra).

' t i r
Pamiątkowy stół wyłupany został 

z potężnego bloku granitowego. Z tej 
samej skały wykonana została płyta
i * cnrl-n fu it Mi* nr»lf>-nn n w

Rząd fiński ofiarow ał stolicy Fran­
ca , Paryżow i oryginalną pamiątkę. 
Przedm iotem  podarunku jest ogrom ­
ny’ stół w ykonany z granitu, a znaj­
dujący się tym czasow o na wystawie 
paryskiej w  jiaw ilonie fińskim .

kryjąca sarkofag N apoleona w k oś­
ciele Inwalidów w Paryżu

0 opieką państwa nad Wawelem
Do

Pana Dra Felicjana Sławoj-Składhowskiego 

w Warszawie

Panie Premierze!
Wstrząśnięci do głębi obrażeniem najdroż­

szych uczuć Narodu dla pamięci 4 Wielkiego 
W odza i Odrodziciela Państwa Polskiego o- 
raz nieposzanowania Jego pośmiertnego spo­
koju, zgłaszamy przyłączenie się do treści 
nrotestu wyrażonego przez P- Wicemarszał­

ka Kwaśniewskiego i tow. i zwracamy się 
do Pana Premiera jak najgoręcej o przed­
stawienie Panu Prezydentowi Rzeczypospo­
litej pilnej potrzeby zwołania Izb Ustawo­
dawczych dla rozważenia sposobu zabezpie­
czenia opieki Państwa i Rządu Rzeczypospo­
litej nad najdroższym sanktuarium Narodu, 
iakim jest Wawel wraz z Grobami królów 
i. bohaterów narodowych.

(— ) Aleksander Jasiński, po»eł na Sejm
(— ) Bolesław Pochmarski, poseł na Sejm
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PO W Y R O K U !
W  dniu wyroLu, na stronie 3-ciej 

„Orędownika" widnieje zdjęcie foto­
graficzne lawy przysięgłych w proce­
sie inż. Dobos^yńskiego. Po kolei wy­
mienione nazwiska i zawód 12 oby­
wateli—

Ława przysięgłych sąd^ca przy­
wódcę bandy, która dokonała najście 
na Myślenice, 12-ma głosami zaprze­
czyła winie oskarżonego OoDoszyń- 
skiego.

Inż. A. Doboszyński jest „narodo­
wcem".

„Or jdownik", w którym zamiesz­
czone jest zdjęcie 12 sędziów przysię­
głych jest pismem narodowym—

Uczestnicy w yprawy, działający 
poa wpły wem i sugestią Doboszyń- 
skiego zostali przez Trybunał zasą­
dzeni. Inż. Doboszyński, przywódca 
ukaranych —  uwolniony—

Trybunał werdykt przysięgłych za- 
syslował!

Toczyła się walka o utrzymanie in­
stytucji sądów przysięgłych. Sejm na 
wniosek Ministra Sprawiedliwości u- 
chwalił sądy przysięgłych skasować. 
Senat opowiedział się przeciwko znie­
sieniu sądów przysięgłych. Batalia je­
szcze nie rozegrana.

Przeciwnicy sądów przysięgłych 
trimniują. Otrzyrmali —  ich zdaniem 
—  przekony wujące argumenty.

Zwolennicy sądów przysięgłych —  
mimo werdyktu krakowskiego, przy 
tych instytucjach trwają. W  dalszym 
ciągu opowiadamy się za utrzyma­
niem sądów przysięgłych. Werdykt 
KraKowsKi, zreszłą zawieszony przez 
trybunał, nas nic przekouywuje.

Dlatego, że jest dziura w moście, 
nie można burzyć całego mostu.

Chodzi o coś innego Czy skład ła­
wy przysięgłych, obejmujący samych 
emerytów nyt wyrazem, przekrojem 
zróżnicowanej opinii publicznej?

Nie! Fakt pojawienia się zdięeia fo­
tograficznego tej lawy na łamach en 
deckiego pisma, mówi sam za siebie. 
Nie, nigdy się nie zgodzimy się na to,

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
{vo 150 zL

Z długoletnią gwarancją' 
zakupisz tylko u

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30.
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by werdykt w sprawie inż. DoŁoszyń- 
skiego miał dawać niesporny atut 
zwolennikom zniesienia sądów przy- | 
sięglych.

Punkt ciężkości leży gdzieindziej. 
Sądy przysięgłych są sądami obywa­
telskimi. Są one zwierciadłem opinii 
publicznej, wypadkową społeczeń­
stwa. A społeczeństwo n«»ze —  jak 
każde inne —  jest zróżniczkowane. 
Jeżeli lawa przy sięgłych ma być wier­
nym odbiciem opołeczeństwa, to w 
skład jej nic mogą wchodzić sami e- 
meryci, to nic mogą oni godiuć się 
pozować do zdjęcia fotograficznego 
na łamach tylko „Orędownika4—

Ława przysięgłych, na której brak­
nie inteligenta, robotnika, kupca, rze­
mieślnika itd. aie jest odzwierciedle­
niem prawdziwej opinii pnblicznej.

Dubjbzyński i jego adherenci •

triumfują.
Wolno każdemu oskarżonemu cie­

szyć się z takiego czy innego werdyk­
tu —  to jego święte prawo.

Czy jeduak wyrok uwalniający, wy 
dany przez 12 obywateli jest równo­
znaczny z opinią, gloryfikującą —  ja­
koby —  anarchię i swawolę, to jesz­
cze poważne pytanie.

Przecież niki nie odważy się po­
wiedzieć, że wobec takiego werdyktu 
wolno obecnie każdemu ubywatelowi 
niezauowolonemu ze sposobu rządze 
nia starosty, napadać z bronią w rę­
ku na tego starostę i rozbrajać poste­
runek policyjny.

I co bęuzie dalej ze spiawą Dobo- 
szyńskiego?

Jeżeli w międzyczasie nie zniosą 
sądów przysięgłych, to stanie on 
przed następną lawą przysięgłych i

inn ;m  składem trybunału
Jeżeli nowa ława przysięgłych go 

uwolni, znajdzie się na wolności, je­
żeli uzna go winnym, trybunał wy­
mierzy mu karę.

Pytają nas zewsząd: a jak wygląaa 
strona polityczna? Czy nie wykorzy­
stają uwalniającego werdyktu dla ce­
lów agitacyjnych? Wszak już prze­
wodniczący dr. Krupiński kilkakrot 
nie zwracał uwagę jednemu z obroń­
ców w czasie jego przemówienia, że 
sala sądowa nic jesł wiecem agitaeyj 
nym. że jego przemówienie koliduje 
z ari. 154 kodeksu karnego.

Nie trudno wprawdzie na to pyta­
nie odpowiedzieć, ale lepiej niech so­
bie każdy w swoim sumieniu odpo­
wie.

Sprawa nie jest jeszcze zamknięta. 
Może się jawić jakaś inna 12-tka, któ­
ra wyda inny werdykt, albo też zroof 
to samo. co poprzednia. Tylko jedne­
go prawdopodobnie nie zechce uczy­
nić: nie zechce znaieźć się na zaięciu 
fotograficznym w „Orędowniku"...

Prezes rady naczelnej stronnictwa
konserwatywnego ks. Janusz Radziwiłł przeciwko

„CZASOWI"
Jak było do przewidzenia poprze; 

całą Polskę płynie nieprzei wanic fala 
oburzenia przeciwko postąpieniu ar­
cybiskupa Sapiehy, udbywają sie ma­
nifestacyjne zgromadzenia wszystkich 
tych, którzy utrzymują, że „silniejsza 
niż śmierć miłość żołnierzy do W o­
dzi. u sta l- obrażona". Tylko prasa 
klerykalna i endecka nie przyłączają 
się do ogólnego protestu. Ona, która 
ma zawsze pełne usta frazesów „na- 
rooowych" milczy, albo stara się 
wziąć w obronę tego, który obraził 
najwyższy Majestat Polski. Broni 
warcholstwa.

Między innymi staruszek „Czas" 
uznał za właściwe stanąć okoniem.

„Gazeta Polska" w polemice z „Cza 
sem" powiada, że „niewiadomo, czy 
zimny rachunek w sprawie krakow­
skiej opłaci się temu pismu",

ZaS „Kurier Poranny" donosi4 
„Jak się dowiadujemy, ,Czas4 w czo­

rajszy uległ konfiskacie. W  sferach po­
litycznych rozeszły się pogłoski, że w ło ­
nie partii konserwatywnej doszło do po 
ważnego konfliktu na tle stosunku reda­
kcji „Czasu do sprawy krakowskiej, 
przy czym przeciw stanowisku „Czasu“ 
wystąpił podobno prezes rady naczelnej 
stronnictwa konserwatywnego ks. Janusz 
Radziwiłł'

Okazuje się, że „Gazeia Polska" 
trafnie ujęła sprawę. Nie wiadomo, 
czy zimny rachunek opłaci się.,. Nie 
tylko konserwa, ale przede wszyst­
kim endecy brykają; oni głównie że­
rują na naiwności swoich zwolenni­
ków, sugerując im fałszywy i niezgo­
dny z prawdą przenieg konfliktu kra 
kowi,kiego.

Ale eo innego jesi istotnym: Cały 
Naród potępia samowolę osobistą je­
dnostki wywyższającą się ponad wo­
lę i prawo Głowy Państwa.

Na uboczu powstała garstka klery­
ka łów i endeków, a więc tych nad 
którymi historia i nadchodzące wy­
padki przejdą, jak nad zarazą, da po­
rządku. (wicz.)
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Prywatny ogród zoologiczny
J j u c f u / e . . .  p r e m i e r  G o e r i n y

Prem ier Goering —  jak  donoszą z 
Berlina —  osobiście ogląda budow y 
pryw atnego ogrodu  zoolog iczn ego w 
m iejscow ości Schorfheine. Budow a ta 
odbyw a się w edług najnow szych  zdo­
byczy  naukow ych. Np. basen dla lwa

m orskiego będzie w yłożon y kaflam i 
barw y w ody m orskiej, aby w  ten spo 
sób pole w idzenia zw iększyć op tycz­
nie do przestrzeni łudząco jak n a j­
w iększych.

DR. L. S... 7

I# tfrocfze cfo M e k s y k u
O pracow ał B. Rem bow ski.

Hcrllif rzcrcfon/cóii' jl a n a r c h i s t a m i  n a  
u l i c a c h  B a r c e l o n y

Los innej zapytanej nie by ł jaśn iej­
szy...

L iczy  lat 21. W  październiku 1936 
roku  zgłosiła się jako pielęgniarka i 
odesłaną została bezzw łocznie p o  prze 
szkoleniu na front W  kilka dni p ó ­
źniej opatru jąc na krw awym  odcinku  
w alk rannych i konających , padła jak 
zżęty kosą, piękny polny kwiat . 
Kula przew ierciła  praw ą pierś szar­
piąc. płuca...

P o obw ko-złocistym , barw ą f io ł­
ków  podcien iow anym , jakby w ży ­
w ym  cud-m arm urze kutym  m istrzów  
ską ręką ciele —  sączy się kora low y 
sznur ofiarnej je j krwi... Tak dziw nie 
błogo... Taka leniwa bezw ładność... 
Taki delikatniutki. coraz to gęściej­
szy muślin przydania  wspaniałe, nad 
bólu  ludzkiego i grozy krw iożerczo- 

człow ieczej nieznające jeszcze o- 
czy... Aż się zachwiała... runęła... za­
padła długa noc

ztery dni i cztery noce na tym tru 
p ów  pełnvm pobojow isku... Cztery 
dni i cztery noce na białym  puchu

śniegu, z którego w ykw itał —  tak bar 
dzo gęsto czerw ony mak... bratniej 
krwi...

W reszcie ją  znieśli...
Sześć m iesięcy w alczyła  ze śm ier­

cią... Dziś żyje, m oże ch od zić i op ie­
k ow ać się dziećm i nawet., w obec nich 
musi się śmiać... udawać w esołość i 
pogodę. , T o  przecie je j obow iązek...

Gdym  uśm iech jeden taki ukrad­
kiem  dołapał —  zapiekły pod  pow ie­
ką łzy, serce na m om ent uchw ycił w 
stalowe kleszcze niem iłosierny ból 
Jakżeż ludzie cierpią... Za jakie prze­
w iny kara tak strasznie spraw iedliw y 
Bóg?...

„U śm iecha się“  też, gdy m ów i przy 
ciszonym  m elodyjnym  głosem  o  zre­
zygnow anej pew ności że... dziś... m o­
że jutro... a m oże za dni kilka p oże­
gna ten grozy i udręki pełen świat bo... 
jedn o p łu co w ogóle  nie pracuje, a... 
w  drugim  gruźlica... A tak n iedaw no 
temu. dziś zda się w praw dzie że to 
było tak bardzo, bardzo dawno... śni­
ła cudny sen o  szczęściu... Miała boga  
tych rodziców ... wspaniały dom w śród

kw itnących  drzew  przepysznych 
róż. Miała i jego... za kilka tygodni 
m iał od być się ślub... Dziś w szyscy 
już w grobie..

A m oże?... m oże to tylko koszm ar 
ny sen?...

Nie. —  to nie sen... ludzie m ordu ­
ją... walą bezlitośnie w szystko w 
gruz... Złam ali i stratowali je j życie...

Trzecia rów nie m łoda i urodziw a, 
straciła lewe oko, drugie zostało osła­
bione, lekarze nie m ają nadziei och ro  
n ić ją  przed kom pletną ślepotą. Nie 
w yszedł praw ie nikt z tych b iedaków  
bez znaku b ra tobó jcze j w ojny .

O prócz dzieci i pielęgniarek, statek 
w iezie na sw ym  pokładzie innych u- 
ciek in ierów  z Hiszpanii —  uciekin ie­
rów  obu stron w alczących .

Nie lubią oni opow iadać o sw oje j 
o jczyźn ie  i przyznać muszę, że wiele 
trudu kosztow ało m nie zaprzyjaźnie­
nie się z nim i i w ydobycie  —  boda j 
w w ielkim  skrócie —  kilkunastu zdań 
o tam tejszych stosunkach i dzisie j­
szym  stanie rzeczy.

M łody lekarz barceloński opow iada 
że ostatnio utw orzyły się tam dwa u- 
grupow am a: rządow ców  i anarchi­
stów.

Z początkiem  m aja anarchiści roz ­
poczęli n iespodziew anie ostrzeliw ać 
miasto.

Na najbardziej ruch liw ych  i najpię­
kniejszych  u licach  i p lacach  B arcelo­
ny ukazały się karabiny m aszynow e

i tanki
Rozgorzała praw dziw a bitwa, k tó­

rej w idow nią były : Plaże de Catami- 
na, Ram bla de Cos F lores i inne pla­
ce i ulice.

Nie baczon o kto idzie ulicą  —  strze­
lano bez pardonu. Przypadkow i prze­
chodnie stawali się ofiaram i nagłej i 
zdradzieckiej bitw y. W  pew nej chw ili 
ukazał się oddział ludzi u zbrojon ych  
w  siekiery —  byli to anarchiści, k tó­
rych zadaniem  b y ło  —  bez k osztow ­
nych i często zaw odzących  rew olw e 
rów  —  unieszkodliw ienie przedstaw i­
cieli w ojska rządow ego. Zostało rze­
k om o w ów czas na bruku kilkadziesiąt 
rozpłatanych czaszek... a lud żądny 
krw i, jak zw ykle podczas każde re­
w olu cji —  w iw atow ał i czcił sw ych 
„D ohaterów “ .

Rząd anarchistyczny u tw orzył —  
na podstaw ie dekretu przez siebie wy 
danego —  sąd w ojenny złożony z lu­
dzi bez najm niejszych  kw alifik acy j 
zaw odow ych .

K tokolw iek znalazł się przed tym  
sądem  —  ten wiedział, że to jego osta 
tnia gudzina b ije  na spieszącym  się 
tak rekordow o zegarze życia.

Nie b y ło  praw ie w ypadku, by ktoś, 
jako  obw in ion y z sali tych  sam ozwań 
czych  sądów  w yniósł sw oją  głow ę —  
zwłaszcza, że m usiał b ron ić się sam, 
bez zastępcy p raw n ego .

Ciąg dalszy nastąpi.
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WAŻNE NUMERY 
TFl EFONICZNE 

'Pogotowie rat. 11111. 
Stiai ogniowa 12111. 
Zegarynka 9...
Poezt. blnro zlec. 153-03. 
Centr. międzyn. 07. 
Informator teief. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-5u 
Informator koi. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Cenir. eiekr. 150-/0. 

Contr, wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 20.01
Wschód słońca jutro godz.; 3.15
D ziś: —  W ładysława.
Jutko: —  Leona

Dziś irają dyżur dzienny lekarze: Fischhab 
Izydor, Sebastiana 33, tel. 109-50; Broniatow- 
ski Artur, Felicjanek 27, tel. 137-88; Nowak 
Tadeusz, Pędzichów 4; Silberberg Stefania, 
Starowiślna 41, tel. 164-63, —  Dyżur nocny: 
Pcrlbergerowa Czesława, Rakowicka 8/10; 
Herzog Jakub, Jul. Lea 4, tel. 118-02; Fi­
scher Jan, Michałowskiego 1, tel. 174-99; 
Żabiński Robert, Szewska 22, tel. 192-68.

Dziś mają dyżur dzienny i nocny apteki: 
Rynek gl. A-B 42, Gertrudy 1, Krowoderska 
74, Madalińskiego .7, Krakowska 9, Mo .dska 
10, Rynek Podgórski 9. —  Tylko dyżur
dzienny Rvnek gł 22, Floriańska 15, Karme­
licka 23, Aleja 29 Listopada 17, Dietla 76, 
Senatorska 5.

KALENDARZYK KUCHENNi.

C o gotow ać w poniedziałek?...
Obiad:

Zupa cytrynow a, kotlety w ieprzo­
w e  z  kapustą, truskawki ze śmietaną.

K olacja :
Kasza tatarczana, kw aśne m leko.

V  e a S f - b i n a
Z TEZ TRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Plan przedstawień:
Plan przedstawień.

Niedziela: „Lato w Nohant".
Poniedziałek- „Jaskółka z wieży Mariac­

kiej".
W torek: „W esele Figara*.

REPERTUAR KIN:

A dria: „N a straży praw a".
A pollo : „Panna Piotruś**.
Atlantic: „C yrk  Barnum a" 

i „D w a dni w ra ju ".
bagatela: „R obert i G loria" 

oraz „G dy m iłość się budzi".
D om  Żoinierza. „Złoto**.
Prom ień: „Mayerling**.
Świt: „N ow y  Tarzan*'.

i „P at i Patachon ja k o  ary- 
stokraci**.

SztuKa: „M adam e L en ox“
Stella: „W iern a  rzeka**.
U ciecha: „Daj" mi twe serce**.
W anda: „D zień  ulicy .
Z orza : „Syn m arnotraw ny".

S ła n i*  o
PONIEDZIAŁEK, 28 CZF.RWCA BR.

615 audycja poranna; 13*55 muzyka (pły­
ty); 1510 „Klejnoty koronne" wygłosi dr. 
Karol Estreicher; 15*25 muzyka (płyty); 16 
„Antoś chce być technikiem; Ujarzm.amy 
żywioł wodny" —  dialog dr. Feliksa Burdec- 
kiego dla dzieci starszych; 16*15 pieśni lu­
dowe; 16*45 „Książę Panie Kochanku" —  
wygłosi Mieczysław Smolarski; 17 koncert 
orkiestry Filharmonii Warszawskiej; 17*50 
„C o się dzieje w naszym ogródku" —  poga­
danka Janiny Golkówny; 18 inż. Stark 
skrzynka techniczna; 18*15 muzyka (płyty); 
19 audycja strzelecka; 19*30 9000 Olimpia 
kow na zlocie; 19*50 pogadanka sportowa 
„Ratunku —  tonę"; 20*05 Koncert orkiestry 
w ojskow ej; 21 Capstrzyk Marynarki W ojen 
nej z Gdym; 2101 przemówienia przedsta­
wicieli Marynarki W ojennej, L.gi Morskiej 
i Kolonialnej; 21*15 w gospodzie „pod Zie­
lonym W ęgorzem" —  audycja słowno muzy­
czna; 22*10 recital śpiewaczy Dunki Siecz­
kowskiej; 22*35 „W  10-tą rocznicę sprowa­
dzenia prochów Juliusza Słowack ego do Gro 
bów Królewskich na Wawelu; 23 z Warsza­
wy II- a) „Zwierciadło m orza" —  szkic o 
polskiej literaturze morskiej —  wygłosi Je­
rzy Bohdan Rychliński, b) muzyKa tanecz­
na iplyty).

„LAJKONIK, KORPORANT i HAMLET**
po raz ostatni dziś w niedzielę powtórzenie 
świetnego widowiska: „Lajkonik, korporant 
i Hamlet* J. Jaremy z muzyką L. Goldflussa, 
dekoracje i kostiumy M. Jaremiaka i J- Stern. 
Początek o godz. 9.30 wiecz, w Domu Plasty­
ków, Łobzowska 3,

Kraków do wieczora.
Odezwa Prezydenta m. Krakowa

d o  n i : c ó miasta

ZNĘCIŁO GO!
Jan Chlipała, kupiec z Piasków Wielkich 

otrzymawszy od Antoniego Pawlasana po­
wierzoną mu cnwilowo kwotę 2.500 zł. przy 
właszczył je  sobie, po czym zbiegł w nie­
wiadomym kierunku.
WESOŁO W  „WESOŁYM MIASTECZKU"
Organa śledcze przeprowadziły na terenie 

„W esołego Miasteczka" obławę, w wyniku 
której zatrzymano 23 osoby

DZlS PO RAZ OSTATNI „ŁATO W NO­
HANT--

Dziś w niedzielę wieczorem na przedsta- 
m ieniu po cenach zniżonych, dans będzie po 
raz ostatni interesująca sztuka J. Iwaszkie­
wicza „Lato w Nohant**, w której pożegnają 
się z publicznością krakowską świetni arty­
ści warszawscy Maria Przybyłko-Potocka, 
niezrów-nana odtwórczyni roli George Sand 
i Zbigniew Zienminski w rob Chopina. W  
innych rolach udział biorą: Pawłowska, Ger­
son, Bielska, Starkówna, Biegański, Burna­
towicz, Węgrzyn, Kaliszewski, Tatarski, Tur 
ski. Przy fortepianie S. Turel.

Jutro w poniedziałek powtórzenie pełnego 
humoru wodewilu K. Krumłowskiego „Ja­
skółka z wieży Mariackiej", w opracowaniu 
scenicznym reż. W. Rudulskiego w premie­
rowej obsadzie.

W e wtorek po cenach najniższych, zaba­
wna komedia Beaumarchais ego „Wesele Fi 
gara**, w opracowaniu scenicznym dyr. K. 
Frycza

Na murach miasta ukazały się plakaty z 
odezwą Prezydenta miasta Krakowa.

Obywatele!
W  dniach 30 czerwca i 1 lipca br. miasto 

nasze przeżyje chwile niezwykle podniosłe i 
radosne. W  dniach tych zawitają do staro 
żytnych królewskich murów Krakowa najdo­
stojniejsi goście:

Jego Królewska Mość król Rumunii

Karol II.
i Jego Królewska Wysokość Wielki 

Wojewoda Alby Julii Miehai,
a w podróży towarzyszyć im będą 
Najdostojniejszy Pan Prezydent Rzeczypos­
politej prof. Ignacy Mościcki, Marszalek Pol­

ski Edward Śmigły - Rydz,
oraz wielu najwyższych dostojników pań­
stwowych Rumunii i Polski. Przybędą tu, 
aby u trumny wskrzesiciela Polski Marszał­
ka Pózefa Piłsudskiego, pod patronatem nie­
śmiertelnego Ducha Jego nadać niezniszczal­
ną moe więzom przyjaźni, sojnszu i kultu­
ralnej współpracy dlt dobra pokoju i po­
myślnego rozkwitu obu narodów-.

Stojąc przeto w- obliczu tych dziejowych 
momentów, winni mieszkańcy miasta Kra­
kowa, znani ze# swego wysokiego obywatel­
skiego wyrobienia, obudzić w sobie pełną 
świadomość znaczenia historycznych stosun­
ków, wiążących Polskę i Rumunię w ciągu 
długich wieków. Z nakazów historii winni 
ponadto wysnuć przeświadczenie o koniecz­
ności utrwalenia tych stosunków przyjazne­
go współżycia obu naszych pańsiw na dale 
kich szlakach przyszłości.

Niewątpliwie uczuciom tym godny i nale­
żyty wyraz dadzą Obywatele Krakowa w 
nadchodzących uroczystych d lach. Niechaj 
gościnie Najdostojniejszych Włoda.-zy pań­
stwa sojuszniczego towarzyszą najbardziej 
seraecznc i radosne munikestacje przyjaźni 
uczuć, jakie żywi Polska dla wielkiego na­
rodu rumuńskiego. Niechaj wyrazem tych 
uczuć stanie się najokazalsze przybranie 
wszystkich domćw na obszarze miasta Ha­
gami i chorągwiami o barwach Rumunii, Pol-

Telegram
KOŁDRY DLA ASTMATYKÓW ZALECANE 
PRZEZ LEKARZY —  WYKONUJE TYLKO 

„ W Y T W Ó R N I A  K O Ł D E R "

S. LEMBERGER
K R A K Ó W  

S TRĄDOM 5. I. p. .41 RADOM 5. 1. p.

ski i Krakjwa. Niechaj zwłaszcza domy w 
śródmieśeiu przystroją się chorągwiami, dra- 
periami, dywanami, zielenią i kwieciem.

I niechaj stokrotnym echem odbije się o 
starożytne mury Krakowa ten okrzyk ser­
deczny:

Nieeh żyje Jego Królewska Mość kiól Ru­
munki Karol II!

NiecU żyje Jego Królewska Wysokość 
Wielki Wojewoda Alby Juli! Mi.hał!

Nieeb żyje naród .nmnńshi!
*  *  *

W  związku z przyjazdem J. łk. M. ter Ola 

Rumunii Karola II. odbędzie się w ponie­
działek dnia 28 bm. o  godzinie 7.30 rano. 
próba ustawienia szpaleru, oraz pióba eskor­
ty honorowej drogą, którą przejedzie orszal 
z dworca kolejowego na Wawel.
, O godz. 7.15 rano w poniedziałek, wstrzy 

ny więc zostanie całkowicie ruch kołowy na 
trasie: Plac Kolejowy, ul. Lubicz, ul. Baaz 
towa, ul. Floriańska, Rynek główny, Linia 
G— H, ul. Grodzka, Plac Bernardyński i na 
trasie dojazdowej na Wawel.

Wyniki sootkaft pil karskich w Krakowie
W  dalszym  ciągu m istrzostw  pił- g rosły je j szanse na zdobycie w icem i- 

karskicn w  krakow skiej liaze okrę- jj strzostwa, które zresztą nie daje ża- 
gow ej uzyskała M akkabi dobre zw y dnych korzyści. W yn ik i spotkań tych 
cięstw o nad .W awelem, przez co  w y- | przedstaw iają się następująco:

ś it i - W a w e l  3x©

Gra nie stała na,w ysok im  poziom ie 
a zw ycięstw o gospodarzy jest w peł 
ni zasłużone ch oć za w ysokie. W  pie­
rw szej połow ie  przeważała M akkabi 
i uzyskała ze strzałów  H auptm ana i

H orow itza (2), bram ki, które wystar­
czyły na zdobycie  punktów , ch oć W a ­
wel m iał p o  przerw ie okazję p opra ­
w ienia wyniku. Sędziow ał p. Chruś­
ciński aobrze

ifcJ/zo - Korono h i

D o przerw y m ecz prow adzony był 
na dobrym  poziom ie z przew agą go­
spodarzy, dla których  bram ką uzys­
kał Vois. Po pauzie K orona grała n ie­
potrzebnie ostro przez co  gra straci­

ła na wartości. W yrów n ująca  bram ­
ka padła ze strzału Szwarcenberga, 
zresztą łatw ego do obrony. Sędzia p. 
Medwin.

Lekka przewaga W isły do  przerw y 
nie przynosi rezultatu, gdyż atak go ­
spodarzy zaw odził; (a jedyną strzelo­
ną bram ką sędzia nie uznał. Po pau­
zie Fablok  grał bardzo ostro, to też

uzyskał przewagę . 2 bram ki strzelo­
ne przez W ojtow icza  i O czkow skie- 
go. Dla W isły  bram kę uzyskał Koz­
łow ski. Sędzia p. Gum plow icz.

Wadwiślin - Grzegórzecki 4:0
Gra na bradzo niskim  poziom ie p ro  i ne, ch oć za w ysokie. Bram ki uzyska- 

w adzona chaotycznie przez obie stro- I li Paciorek 3 i Katneczura Sędzia p. 
nv a zw ycięstw o gospodarzy zasłużo- I Arczyiiski.

Garoarnia - Zwierzyniecki 11:3
Garbarnia zasilona zaw odnikam i 

ligow ym i m iała bezw zględną przew a­
gę i uzyskała zasłużone zw ycięstw o, 
nad osłabionym  Zw ierzynieckim .

Bram ki uzyskali Stankusz 8, Krze­
m ień 2, Nowak 1, a dla Zw ierzyn iec­
kiego: K onopek 2 i Kozera 1 Sędzia 
p. Sławikowski.

MaySbai* -  Siła 7 x 0
Zasłużone zw ycięstw o blagiboi u, 

k tóry  przew yższał przeciw nika o k la ­
sę. Zw ycięzcy zagrali to spotkanie b. 
dobrze, zwłaszcza do przerw y, w któ­
rym  to okresie pokazali kilka zagrań 
rzadko oglądanych nawet na m e­

czach ligi ugręgowej. Jedyną bram kę 
uzyskał przytom nie Fuchs. Na w y róż­
nienie zasługuje linia pom ocy ł ia g i- 
boru  i Fingerhut na obronie. Siła gra­
ła bardzo słabo Sędziował p. dr. Lust- 
garten.

Nowowieiskl-Łcbzowiaima 2:1
W yn ik  rem isow y lepiej odpow ia- I wianka nie grała gorzej od zw yciez- 

dałby przebiegow i gry, gdyż Ł obzo- | ców . Sędzia p. Heitner.

Dafjze z w y c ię s tw o  
#ęcfrxej owslfie/

u/ HMnbfedoirie

W rozgryw kach w W im bledon ie 
Jędrzejow ska wraz ze sw oją  angiel­
ską partnerką Noel ponila w  grze p o ­
dw ójn ej pań parę angielską King —  
W eekes 6:3, 8:6.

W  grze p ojedyn czej panów  do

ćw ierćfin a łów  zakw alifikow ali się- —  
Cramm (Niem cy), Crawford (Austria), 
Austin (Anglia), Grant (Am eryka), 
Parker-Pajkowski (Am eryka), H en­
kel (N iem cy), Mc. Grath (Australia) 
i Budge (Am eryka).
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JAK R A TO W A Ć  TONĄCYCH ?
Prasa codzienna przepełniona jest 

notatkam i o o fiarach  kąpieli. N ajczę­
ście j zatonięcie kończy się śm iercią 
delikw enta. D zieje się to z dwu przy­
czyn.. Po pierwsze spóźn iony zabieg, 
po  drugie n ieznajom ość ratowania 
topielca.

N ajnow sze badania lekarskie w y ­
kazują, że tonący m oże się utrzym ać 
pod  w odą  przez pełne 20 m inut, cza ­
sam i nawet przez pół godziny. A w ięc 
nieszczęśliwy, w yciągnięty z w ody 
nawet po upływ ie 1 5 m inut od  ch w i­
li pó jścia  na dno, m oże b y ć  jeszcze 
uratow any, p od  w arunkiem , że p o ­
m oc dana będzie bezzw łoczn ie i że 
ratow anie w ykonane zostanie w  spo­
sób odpow iedni.

Przede w szystkim  pow in n o się na­
tychm iast posłać po  lekarza —  w 
m iędzyczasie zaś aż do jego przyjścia 
stosow ać zabiegi ratow nicze. Nie na­
leży tracić czasu na niepotrzebne 
,,w ylew anie" w ody z płuc, bow iem  z 
reguły je j jeszcze tam niem a, nie tra­
c ić  czasu na „czyszczen ie" ust i języ ­
ka. Należy natom iast p ołożyć topiel 
ca grzbietem  na ziemi, w yciągnąć mu 
język  i rozpocząć sztuczne oddych a­
nie. Jeżeli top ielcow i szczęka opad 
ła ku tyłow i (co następuje u osób  sil­
nie nieprzytom nych), to w ów czas ję ­
zyk opadając ku dołow i, um ożliw ia 
dostanie się pow ietrza do tchaw icy. 
Dlatego trzeba w tedy w yciągnąć ję ­
zyk, trzym ając koniuszek przez chu 
steczkę przez cały czas sztucznego 
oddychania  (aż n ieszczęśliw y zacznie 
sam oddychać). M ożna też podnieść 
język  przez  w ysunięcie ku dołow i 
szczęki dolnej w  ten sposób, by dolne 
zęby w ysunęły się przed górne.

Po ułożeniu topielca na grzbiecie, 
przystępujem y natychm iast do sztu­
cznego oddychania: obydw a ram iona 
top ielca  ruchem  w olnym  i m iarow ym  
unieść ku górze i opuścić poza jego 
g łow ę na ziem ię —  po czym  w olnym  
ruchem  należy je  z pow rotem  d opro­
w adzić na sw oje  m iejsce, układając 
je  znów  wzdłuż klatki piersiowrej na 
ziemię.

W  czasie tego zabiegu nie w olno 
uciskać klatki p iersiow ej, takie b o ­
wiem  ,,ratow anie" nieszczęśliwego 
m oże zabić go natychm iast.

W ym ien ion y  pow yżej ruch ram ion 
pow tarza  się m iarow o 15 do 20 razy 
na m inutę bez przerw y aż do p o w ro ­
tu sam oistnego oddychania ratow a­
nego, co  m oże potrw ać i parę godzin. 
Nie w olno ani na chw ilę przerw ać 
sztucznego oddychania, groziłoby to 
bow iem  śm iercią topielcow i. Jeżeli 
jest pod  ręką butla z dwutlenkiem  
węgla, to należy czem prędzej posta­
w ić ją  pod nos nieprzytom nem u..

Dwutlenek węgla jest najsiln iej­
szym  środkiem  cucącym  i przyw ra­
ca jącym  oddychanie. W  braku butli 
z dw utlenkiem  węgla, m ożna od b ie­
dy odw rocie  syfon  w ody sodow ej i 
nacisnąć lewarek, z kurka w ydosta­
nie się w ów czas n ieco dwutlenku w ę­
gla, pod  którego ciśnieniem  znajduje 
się w  syfonie wToda sodow a.

Jak w idzim y, zabieg ratow niczy 
jest stosunkow o łatwy, chodzi jednak 
o  um iejętne dokonanie go przy za­
chow aniu  zim nej krwi.

N AJW IĘKSZA CHŁODNIA 
ŚW IA TA

W  Chicago odbyło  się uroczyste za­
instalow anie najw iększej ch łodni na 
św iecie. Chłodnia mieści się w p o b li­
żu torów  centralnego dw orca  tow a­
row ego. Pom ieszczenia chłodni skła­
dają się z budynku dla adm inistracji 
oraz olbrzym iego o 19 kondygnacjach  
gm achu m ieszczącego k om ory  ch łod ­
nicze wraz z halą maszyn.

W  kom orach  i składach chłodni 
zm agazynow ać m ożna 2.000 w agonów  
towaru w oddzielnych  partiach. Urzą­
dzenia techniczne, pracujące stężo­
nym “m oniakiem  pozw alają na osią­
gnięcie tem peratury — ló 0 C. Tem pe­
ratura ta zapewnia przechow yw anie 
wszelkich artykułów  handlu spożyw  
czego lsprawniając obrót rolnictw a 
\  hodow li. W agony-ch łodm e zaw iera­
jące  sprowadzane z obszaru USA w a­
rzyw a, m ięso i artykuły konsum cyj

vi Hollywood myśleć nie trzeba
W  n a u / y c ła  m o d n y c h  typ .**? i  ft.otoiec ijcli

I. POTĘGA SE X -A PPEA L‘U
Małf m iasteczko w Arizonie. M ło­

dy zuchow aty cow -b oy  w ychodzi z ma 
łego kina. Ruchem  godnym  T om  Mi- 
xa wsiada na koń. Dużo ma przed so­
bą drogą zanim zajedzie d o  swego |

rancho.. A przed oczym a jego  stoi, jak 
żywa, Marlena Dietrich, śpiew ająca 
upojną piosenkę na scence popu lar­
nego kabaretu; nogi odkryte wTysoko, 
obciskają  piękne czarne, jedw abne 
pończoszki. j

* * 3
: c f f  r ?  złamanych serc

Am eryka to kraj sensacji. Sensacji 
krzyczącej olbrzym im i czc ion ­
kam i z pierw szycn  stron w szelkiego 
rodzaju  gazet, sensacji, rozch odzą ­
cych  się lotem  błyskaw icy po  u licach 
miast, podaw anych  sobie z ust do ust 
z ucha do ucha.

N iedaw no np. sensację taką, w ita­
ną z oburzeniem , niesm akiem  ale i z 
dużym  zaciekaw ieniem  była  sprawa 
małżeńska 12-Ietniej Eunice W insta- 
ed z 21-letnim Charlie John ‘em.

Am eryka cała zawrrzała gniewem  
przeciw ko m atce m ałej Eunice i... 
doczekała się następującej od pow ie ­
dzi'

—  W yszłam  zamąż, gdy m iałam 
lat 14 i do dziś dnia, a m am  lat 28, 
jestem  najszczęśliwszą m ałżonką i u- 
ważam , że nie m am  pow odu  odm a­
w iać m ej córce, gdy ta już do tego 
dojrzała. praw a do  szczęścia.

O czyw iście cała am erykańska o p i­
nia była m ocno n iezadow olona z ta­
k iego poglądu na sprawę A już n a j­
w ięcej intrygow ało wszystkich, jak 
m łoda kobieta zdecydow ać się mogła 
na zostanie teściow ą w 28 roku  ż y ­
cia, jednocześnie narażając się na to, 
że w 29-tym roku życia  m oże zostać 
babką.

PRZEM YSŁ ZA W SZE  
PROSPERUJ ĄCY

R ozw ód! K tóżby pom yślał, że ta, 
tak tragiczne pow ikłania kryjąca  w 
sobie sytuacja, m oże być p rzedm io­
tem zysku dla kogok olw iek ! A jed ­
nak. Jest to tak zyskow ny „p rze ­
m ysł", iż poszczególne Stany Am ery­
ki w yryw ają  sobie przyw ilej udziela­
nia rozw odu, przy czym  odbyw a się 
w prost kom iczn y w yścig reklam ują­
cy  m ożliw ie najłagodniejsze warunki 
uzyskania rozw odu

Pierw szym  warunkiem  pow oaze- 
nia w tej m aterii jest oczyw iście spra 
wa term inu udzielania rozw odu

I oto  w idzim y, jak  walczą ze sobą 
Stany C olorado, Idaho, M aryland, 
New-Jersey, Santli-D akola itd Każde 
z nich stara się o zdobycie  pal.ny 
pierw szeństw a i gdy w jednym  z nich 
uzyskanie rozw odu  ząleżnd jest od  
pobytu  na jego  terenie w  przeciągu 
trzech m iesięcy, drugi skraca ten czas 
do 60 dni, a jest i taki —  (Nevada), 
gdzie w ystarczy pobyt tygodniow y... 
oczyw iście pow odzen ie w każdym  w y 
padku zależy od  posiadania dobrego 
(czyli dużo gotów ki b iorącego) adw o­
kata no i m ożności nie skąpieni i 
pieniędzy. Jeżeli już ci chętnie i szy­
bko udzielają rozw odu, musisz prze­
cież dać zarobić hotelarzom , urzędni­
kom  i w ielu innym  osobistościom , 
bez których  procedura rozw odow a o- 
bejść się nie m oże.

PLA K A TY, ANONSE, DROBNE 
OGŁOSZENIA

Jednak po  to, by  ściągnąć do siebie 
rozw odn ików , trzeba ich pow iadom ić 
o korzyściach , w yn ikających  z przy­
jazdu dla dokonania  rozw odu  do te- 
tego, a nie innego stanu.

I tak przem yślni hotelarze i Inni 
zainteresowani, jako  też w ładze każ­
dego stanu starają się przyciągnąć lu­
dzi —  w idzieć m ożem y na przykład 
na stacjach w K alifornii w ielkie a fi­
sze, głoszące: „K lim at 'dea lny dla o- 
sób w okresie rozw odzenia  się“  —  
stan Nevada nie m ogąc poch w alić się 
zbyt łagodnym  klim atem , zmusza 
sw ych adw okatów  do um ieszczenia 
anonsów  w gazetach, m ów iących  o

f
ne będą bezpośrednio z dw orca  w y ­
ładow yw ane w ch łodni ch icagow ­
skiej.

ich zręczności, o um iejętności znale­
zienia najm niej uciążliw ych i p rzy­
krych  pow odów ', które m ogą b yć  bra­
ne pod  uwagę przy spraw ie rozw o ­
dow ej.

Do czego prow adzą ow e zachęty i 
jaki przynoszą skutek, m oże najle­
piej pośw iadczą cy fry .

200 M A Ł ŻE Ń STW  z a w a r t y c h  
7.000 R O Z W O D Ó W

W  Reno, które hije rekord szybko­
ści w załatwianiu procesów ' rozw od o­
w ych, cena oficjalna, najm niejsza u- l 
zyskania rozwuązania m ałżeństwa się 
ga 250 dolarów'. Są jednak i tacy 
specjaliści (tj. recydyw iści w  dziedzi­
nie brania rozw odów , którzy tw ier­
dzą, ż ecenę tę m ożna wydatnie obm  
żyć do 80 czy  stu dolarów'. O czyw i­
ście muszą oni dobrze znać zw yczaje 
i obycza je  hotelarzy, którzy potrafią  
w ciągu krótkiego, b o  trzy tygodnie 
trwrającego pobytu  w  Reno w yciąg­
nąć z naiw nych (i bogatych  oczyw iś­
cie) i do 4 czy  5 tysięcy dolarów'.

W id ać dla bogaczy  Am eryki sumy 
te nie są duże, jeżeli dane statystycz 
ne m ów ią nam co  następuje: m iasto 
Reno liczy  20.000 m ieszkańców , w 
1934 roku na 200 małżeństw zaw ar­
tych, udzielono tam 4.583 rozw ody, 
w 1935 roku cy fra  ta doszła do 6.054. 
b y  w ubiegłym  roku  osiągnąć im po­
nującą w ręcz liczbę 7.002.

Przy takim napływie zainteresow a­
nych rozum ieć zaczynam y, ze udzie­
lanie rozw odów ', to w cale nie zła ga­
łąź przem ysłu.

  BALSAM SERDECZNY
W obec tak w ielk iej skłonności do 

rozw od ów  i do niedotrzym yw ania zo ­
bow iązań m ałżeńskich, praw o am ery 
kańskie uznało za stosow ne zająć się 
tą sprawrą. Każda w ięc strona poszk o­
dowana, tak rozw iedziony ex-m ałżo- 
nek, jak  ex-m ałżonka, m ają praw o 
żądać odszkodow ania  od  strony prze­
ciw nej.

O dszkodow anie to, zwano „balsa ­
mem serdecznym ", go ić ma rany za­
dane sercu,

A wrysoko cenią swe „złam ane ser­
ca " Am erykanie, jeśli zw ażywszy, że 
w edług obliczeń  p rzecię tn y ch , sumy 
wydane na ówr „ba lsam " osiągają w 
Stanach Z jedn oczon ych  pokaźną w y­

s o k o ś ć  trzech m iliardów  dolarów  na 
rok. O bliczono, że 1,800.000 ludzi ob 
ciążonych  jest tym  ciężarem  leczenia 
„złam anego serca". W  średnim  w yni­
ku w ynosi to 15 dolarów  tygodniow o.

Dużo serc złam anych liczy A m ery­
ka i w ątpliwe, czy  „balsam  serdecz­
n y" jiotrafi je  uzdrow ić

K y c i k  d l a  p a n

Biedzna pani, jeśli tym starym, 
szorstkim  słow em  nadal nazyw ać m o­
żna te delikatne cacka z cudowm ych 
m ateriałów  (crepe satin, crepe fleure, 
georgette* batyst) o pastelow ych k o lo ­
rach (różow y, blado niebieski, blado 
zielony^lm orelow y i ewent. biały) jest 
najw ażniejszą częścią garderoby ele­
ganckiej pani

K reacje te suto są przybierane h a f­
tem. aplikacją, praw 'dziwym i cienk i­
mi koronkam i, plisow aniem . Dessous 
są zw ykle bardzo krótkie, składają 
się przeważnie z jednej całości, cza 
sami z dw óch  części Nie powinny' p o ­
grubiać sylwetki lub krępow ać ruchy 
(co ważnym  jest zwłaszcza u sport- 
menek).

Rów nie luksusow'o, z tych sam ych 
m ateriałów  w ykonyw ane byw ają  ran­
ne narzuty na nocne koszule.

Mały żaglow iec ryback i w ypływ a z  
N eapolu na pełne m orze na połów . 
Przed p ięknym i, tęsknym i, jak  u ga- 
zeli oczym a W łoch a  stoi, jak  żyw a, 
Marlena Dietrich... je j nogi...

Przedm ieście Paryża. W ielka fabry' 
ka autom obilow a. Ruchom a taśma. 
M łody robotnik  W rów nych , dziesię- 
ciosekundow ych  odstępach przyki ęca 
ca odpow iedni gw incik. A przed jego  
oczym a, uparcit i stale ukazuje się: 
obraz M arleny Dietrich... je j nogi...

II. „M AR LEN A  D IE TRICH  NIE MA 
SEX-APPEALTJ“ _.

W ielka  kaw iarnia w' Berlinie. Ka­
lendarz wskazuje, że cofnęliśm y się
0 dziesięć lat wstecz jest bow iem  rok  
1927, Przy' stoliku siedzą: V icki Baum 
którą pow ieść „L udzie  w h otelu" w ła ­
śnie uczyniła sławną: Max Reinhardt, 
słynny reżyser, k tóry  przyniósł do o- 
ceny' scenariusz film owy', z własnej p o  
w ieści przerobiony przez Anitę L oos; 
aktorzy, pisarze.

R ozm ow a toczy  się dookoła  przy­
działu ról. W  tym w ypadku chodzi o 
obsadzenie roli m łodej sekretarki.

—  A czem użby tak nie sp ióbow ać
1 nie dać sposobności w ybicia  się m ło ­
dej nieznanej aktorce —  m ów i Vicki 
Baum. W łaśnie zauważyłam  piękną 
i nie pozbaw ioną talentu debiutantkę. 
Nie w iem , czy  pan o  niej słyszał? Na­
zyw a się Marlena Dietrich...

—- Owszem , widziałem  ją —  p o ­
twierdza Max Reinhardt. Nie brak je j 
talentu, ale jest całkiem  pozbaw iona 
sex-appearu...

—  Tak, Marlena D ietrich nie ma 
.sex-appeal‘u —  podniósł się zgodnie 
ch ór głosów .

III. CO R O K I' INNY SE X-A PPEA L
H oli w ielk iego hotelu w H ollyw ood . 

Suknie noszone przez kobiety' w ska­
zują, że jest rok  1937.

W  głębi hdlfn, na m iękkich fo te ­
lach siedzą dw aj wielcy' potentaci 

j sztuki film ow ej: Ernst Lubicz i Ernsl 
I)ri den. Pierw szy, to słynny reżyser, 
drugi, to kraw iec paryski, który ob ec­
nie projektu je  stroje Marleny D ie­
trich, C laudelle Colbert i w ielu in ­
nych  gwuazd.

Lubicz i Druden m ów ią o jednej z 
gwiazd, k tórej nazwiska nie w ym ieni­
my.

—  Ona już jest skończona... —  p o ­
wiada Dryden

—  Tak. Jej sex-appeal pachnie 1921 
rokiem  —  m ów i Lubicz

—  Świetne określenie —  stwierdza 
D ryden —  kobieta, m ająca sex ap- 
peal w 1927 roku, nie ma go już w' 
1937. Każdy rok ma sw ój sex-appeal

  Jednego roku  sex-appeal ma
blond  w łosy, uśm iech złośliw y i cu 
do nogi. Rok późni* j sex-appeal sta­
je  się m arzący, niedbały', pochm urny, 
nordyczny, m ilczący i czarn ow łosy . 
W  trzecim  roku  przypada m oda na 
panterzycę itd itd.

Ale co  to jest w łaściw ie sex-appeal. 
tego nie w iem  —  słowa te w yszły z 
ust tw órcy  tylu film ów' Ernesta Lu ­
bicza

V. „N IE  TRZEBA M YŚLEĆ N..
D roga wr Baverley Hils, n ied a liko  

od  Holly w ood . Alitem jadą dw ie k o ­
biety: jedna, to Marlena D ietrich, dru 
ga, to całkiem  ta) w a gwiazda. Nowa 
jest w yraźnie onieśm ielona tym , iż 
się znajduje w' tow arzystw ie słynnej 
aktorki.

—  Pow iedz mi, M arleno —  co  to 
jest w łaściw ie sex-appeal? Nikt iffi te­
go nie potra fił dotąd w yjaśn ić —  py- 
ta m łoda, w schodząca  gw iazdeczka.

Marlena zapatrzyła się m arząco 
przed Siehie i po  chwali m ilczeli'a  p od  
jęła pytanie:

—  Śex-appeal? Nie wiem...
A zresztą musisz w iedzieć, m oja  m a 

ła, że w H ollyw ood  najlepiej się czy ­
ni, jeśli się m e zastanawaa nad zna­
czeniam i n iektórych  słów . Na m yśle­
nie nie ma czasu, a zresztą... to p rzy­
nosi nieszczęście.



KRAKOWSKI KURIER W IE C /O R N / 7

"ISTRZOSTl >'A PIŁKARSKIE
ś w g a ś a  w  i*. i « # j  H

PODZIAŁ RUND ELIMINACYJNYCH
W  związku z rozpoczynającymi się w przy 

szłym roku mistrzostwami piłkarskimi świa­
ta, trzecimi z rzędu, dokonano już podziału 
rund eliminacyjnych. W  mistrzostwach we­
źmie udział 16 krajów, podzielonych na 12 
grup. Z trzech grup wchodzą do ostatniej 
rundy po 2 drużyny, z 8-miu grup po 1 dru­
żynie wn-az z W łochami i Francją, które ja ­
ko obrońca ostatniego tytułu mistrzowskie­
go, wzgl. jako organizator obecnych m i­
strzostw, wxhodzą automatycznie do końco­
wych rozgrywek.

W  I grupie, z której wchodzą dc finałów 
2 drużyny, grają Estonia, Finlandia, Niemcy 
i Szwecja; w grupie II, która również wy­
łania 2 drużyny, grają Irlandia, NorwTegia 
i Polska (z grupy tej Polska zostanie praw­
dopodobnie przeniesioną, sprawa ta jednak 
nie jest jeszcze definitywnie załatwioną). W  
VIII grupie, także z 2 ma drużynami w fina­
łach, grają Belgia, Holandia i Luksemburg. 
Z grup: III z Jugosławią, Rumunią, Egip­
tem tutaj zajdą zmiany z grupą II), IV z 
Szwajcarią i Portugalią, V z Węgrami, Gre­
cją, Palestyną, VI z Czechosłowacją i Bułga 
rią, VII z Austrią, Litwą, Łotwą, oraz z: gru­
py azjatyckiej z Japonią i Indiami Holen­
derskimi wchodzą po 1 drużynie do rozgry­
wek końcowych. W grupie V eliminacja prze­
prowadzoną zostanie w ten sposób, że W ę­
gry spotkają się ze zwycięscą meczu Grecja 
— Palestyna, w grupie VII Austria ze zwy­
cięscą meczu Litwa— Łotwa.

Poaczas gdy prawie jewnym jest, że z I 
grupy zakwalifikują się Niemcy i Szwecja, 
ta kwestia kwaliifkacji z grupy II jest dotąd 
zupełnie otwartą. To samo dotyczy grupy 
III ze względu na prawdopodobne zmiany, 
jakie w tej grupie zajdą. W  grupie IV Szwaj-

PIERWSZA AUDYCJA WIELKIEGO LET­
NIEGO KONKURSU RADIOWEGO

W  dniu 29 czerwca o godz. 20‘30 w ramach 
Wielkiego Letniego Konkursu Radiowego, od 
będzie się specjalna audyrja, w której wy­
stąpią czterej popularni pieśniarze: Tadeusz 
Faliszewski, Mieczysław Fogg, Janusz Po 
pławski i Stefan Witas.

Po wysłuchaniu audycji należy ułożyć listę 
śpiewaków według ich popularności. A więc 
najbardziej łubianego i popularnego artystę 
należy umieścić na pierwszym miejscu, na 
dalszych zaś, w miarę popularności, kolejno 
pozostałych wykonawców.

W  ten sposób z nadesłanych odpowiedzi 
powstanie lista plebiscytowa ustalona przez 
w szystkich radiosłuchaczy. Odpowiedzi zgo­
dne z listą plebiscytową lub najbardziej do 
niej zbliżone, będą wyróżnione przez Sąd 
Konkursowy cennymi nagrodami.

Dla uczestników Konkursu przeznaczono 
500 cennych nagród, a przede wszystkim pię 
kny samochód-limuzynę „Fiat 508“ , wycie­
czki morskie okrętami Linii Gdynia— Ame­
ryka, wycieczki do Paryża i wycieczki kra­
jowe Polskiego Biura Podróży Francopol, 
wycieczki samolotowe Polskich Linii Lotni­
czych „L ot“ , 20 superheterodyn i odbiurni- 
ków radiowych firmy „Philips'*, „Telefun- 
ken", „Era", „Elekirit", „Natawis", „Silesia" 
oraz Państwowych Zakładów Tele i Radio­
technicznych, 50 nagród książkowych z fir­
my Trzaska Ewert i Michalski, aparat fo to ­
graficzny „Kodak-Regent", jedwabie, drzewa 
ow ocow e oraz komplety niei jedwabnych 
Centralnej Stacji Jedwabniczej w Milanów­
ku, kupony ubraniowe i koce firmy Leszcz- 
ków, żelazka elektryczne do prasowrania i ma 
szynki do czarnej kawy firmy B cia Bor­
kowscy, Jerozolimska (i, maszyna do szycia 
firmy „The Cempisty", zegarki z firmy F. 
W oroniecki, nagrody firmy „Centra", nese­
ser spółki Polskich Rymarzy i Siodlarzy i 
wiele cennych i pożytecznych przedmiotów.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartach 
pocztowych do Polskiego Radia, Warszawa, 
Mazowiecka 5, podając imię, nazwisko, adres 
i numer abonamentu.

Aby ułatwić wszystkim radiosłuchaczom 
udział w1 Wielkim Letnim Konkursie, audy­
cje  konkursowe będą nadane pięciokrotnie, 
a więc: 29 czerwca, 10 i 24 lipca oraz 14 i 
28 sierpnia.

raria wniosła ostatnio protest przeciw przy­
działowi do jednej grupy z Portugalią. Z 
grup V do VII wejdą prawdopodobnie do 
końcowych rozgrywek Węgry, Czechosłowa­
cja i Austria, z grupy VIII Belgia i Holan­
dia. Listę uczestników końcowych rózgi y- 
wek uzupełnią: zwycięscą spotkania elimi- 
nacyjć.ego Japonia— Indie Holenderskie, da­
lej Francja i W łochy i wreszcie 2 najlepsze 
drużyny wyłonione z turnieju, rozegranego 
w Europie, w którym wezmą udział Brazy­
lia, Stany Zjednoczone A. P. oraz Ameryka

W  turnieju o mistrzostwo świata w Wiin- 
bledonie Jędrzejowska rozegrała dziś dwa 
spotkania. W  grze pojedynczej pań pokona­
ła Angielkę Southwell w dwóch krótkich se­
tach 6:1 i 6:1, przechodząc w ten sposób do 
ostatniej szesnastki. Ćwierćfinał rozegra Ję­
drzejowska z Angielką Stammers, tą samą, 
którą tak brawurowo pokonała w rozgryw­
kach o mistrzostwo Londynu >v ubiegłą so­
botę. W  półfinale wiec, do którego dojście 
ma zapewnione, rozegra swe najtrudniejsze 
spotkanie z Dunką Sperling, by spotkać się 
w razie zwycięstwa w finale ze zwyciężczy­
nią półfinału Jacobs i Lizana. W  grze mie-

„Erster Kattowitzer Schwimmverein'‘, któ­
ry zbojkotował zawody pływackie Komitetu 
W F i PW  na miasto Katowice, mistrzo­
stwa zimowe klasy B i C oraz mistrzostwa 
drużynowe młodych, zabiega obecnie o ze­
zwolenie na sprowadzenie hitlerowskiej stu­
denckiej drużyny z Berlina.. Hitlerowcy star­
tować mają w Katowicach dnia 4 lipca br.

Poza tym niemieccy pływacy wystąpić ma­
ją 3 lipca br. w Bielsku. W  tym celu zało-

Na międzynarodowym wojskowym turnie­
ju szermierczym w Paryżu, rozpoczęły się

M AŁŻEŃSKIE TEM PO  
C A RR 4CIO LI

Przed urzędem  stanu cyw ilnego w 
Gsatagnola w  pobliżu  Lugano odbyła 
się u roczystość zaślubin słynnego re­
kordzisty sam ochodow ego Carracioli 
z panią Alice T robeck , rodow itą 
Szwedką.

N iezw łocznie p o  cerem oniale za­
ślubin, m łoda para podejm ow ała  go ­
ści śniadaniem , które trw ało w raz z 
toastem burm istrzow skim  30 minut. 
Następnie m ałżonkow ie zajęli m ie j­
sca w  M ercedesie i w rekordow ym  
czasie osiągnęli Paryż a następnie 
Cherbottrg Tam  p o  spożyciu  krótk ie­
go posiłku i zagarażow aniu w ozu 
przeszli na pokład  transatlantyka 
„B rem en“ . W  chw ili, gdy Carracioła 
przybył do  swej luksusow ej kabiny 
zahuczały syreny, drgnęły liny przy­
brzeżne —  statek ruszył w  podróż do 
Stanów Z jednoczonych .

D odać należy, że w podobn ie  szyb­
kim  czasie nastąpiła w sercu Carra­
cioli decyzja  poślubienia Szwedki

Poprostu zatelefonow ał do Sztok­
holm u, a otrzym aw szy zgodę i b łog o ­
sławieństwo rodziców  A licji T robeck , 
ożenił się z nią i teraz płynie do  N o­
w ego Jorku, i

Konkurs dostępny jest dla każdego, kto 
opłacać będzie abonament radiowy w czer 
wcu, lipcu i sierpniu. Nowi abonenci, którzy 
zarejestrują się w czerwcu, również będą do 
puszczeni do udziału w konkursie.

Jeśli więc kto chce zdobyć darmo samo­
chód lub jedną z naszych 500 cennych na­
gród —  niech weźmie udział w Wielkim Le­
tnim Konkusie Polskiego Radia.

Środkowa.
Grupa I. ma już ustalone terminy wszyst­

kich spotkań, z wyjątkiem meczu Finlandia 
— Estonia. Niemcy grają 29 czerwca w Hel- 
singforsie przeciw Finlandii, 27 sierpnia w 
Rewalu przeciw Estonii i 21 listopada z Szwe 
< ją w Hamburgu. Szwedzi „odrobili" już 2 
mecze z Finlandią i Estonią, wygrywając, 
jak wiadomo, pierwszy 4:0, a drugi 7:2.

W  grupie II ustalono dutąd tylko jeden ter 
min spotkania między Norwegią a Irlandią, 
które odbędzie się 3 października w Oslo.

szanej z Amerykaninem Mako Jędrzejowska 
pokonała dobrą parę angielską David— Pitt- 
man w dwóch setach 7:5, 6:4.

W  grze pojedynczej panów amerykański 
Polak Parker-Pajkowski odniósł dziś świe­
tne zwycięstwo nad Preimem w 3-ch setach 
6:4, 7:5, 6:2.

Dowodem uznania, jakie mistrzyni polska 
zyskała sobie świetną grą, jest zaproszenie 
jakie otrzymała dziś od kapitana drużyny 
amerykańskiej odwiedzenia Stanów Zjedno- 
cznych w tym roku jako gość Związku Ame­
rykańskiego, by wziąć udział w turnieju o 
mistrzostwo Ameryki.

żona została specjalna sekcja pływacka przy 
DFC. „Sturm".

Charakter obu tych występów sportowych 
„Studentenmannschaft" z Berlina jest w y­
bitnie polityczny. Władze WF' i PW. na Ślą­
sku ustosunkowały się przychylnie do nie­
mieckich imprez propagandowych. Mamy je 
dnak nadzieję, że centralne władze w W ar­
szawie nie zgodzą się na uprawianie propa­
gandy hitleryzmu na Górnym Śląsku.

W  F O t f - y Z M

we czwartek rozgrywki drużynowe. Pierwsze 
spotkanie mięazy Poiską a Belgią zakończy­
ło się zwycięstwem drużyny belgijskiej w 
stosunku 5:4. Z Polaków dwa zwycięstwa u- 
zyskał kpi. Szempliński, a po jednym punk­
cie kpt. Segda i kpt. Suski. W  innych soot- 
kaniach Francja wygrała z Holandia 7:2, a 
Anglia odniosła zwycięstwo nad Węgrami 
5:4.

HELENA STEPHFJJS ZNOWU BIJE RE­
KORDY ŚWIATOWE

Mistrzyni olimpijska w biegu na 100 mtr. 
Helena Stephens na czwartkowym święcie 
sportowym usianowiła nowy rekord świata 
na dystansie 100 yardów wynikiem 10,9 3. 
Poprzedni rekord światowy na tym dystan­
sie należał ao Południowej Afrykanki B. Bur 
ke, wynosił 11 sekund, a ustanowiony był 
w roku 1935 w Pretorii.

Prass amerykańska pisząc o nowym re­
kordzie „Dziewczyny z PYiltonu", podaje, że: 
„Stephens jest znowu najszybszą kobietą 
świata".

BIBLIA GUTENBERGA NA 
LICYTACJI

W  jednym  z londyńskich  dom ów  
licytacyjnych  Sotherby odbyła  się w 
poniedziałek sprzedaż bezcennej b i­
blii Gutenberga. L icytow ano okazały 
egzem plarz poch odzący  z roku  1455. 
Udział w  licy laoj w zięła  pow ażna 
grupa reflektantów , w śród  której nie 
brakło przedstaw icieli Stanów Z jed ­
noczon ych , Japonii i Australii

Z praw a p ierw okupu  zrezygnow a­
ło  British ' M uzeum , w ob ec czego b i­
blia  za cenę 15.000 fun tów  szterlin- 
gów  dostała się w  ręce pew nego am e­
rykańskiego zam iłow anego badacza 
i zbieracza b ia łych  kruków.

przez Folsfcę
W czasie burzy we wsi Strzyżowice po­

niósł śmierć od piornna 27-letnf Edward 
Strzeszek, który schronił się przed burz 
pod drzewo. W  lej samej chwili piorun u- 
derzyt w zagrodę Jana Krawczyka, zauija 
jąc krowę. W  domu wieśniaka Konstantego 
Flaka piorun powybijał szyby.

W  domu gajowego Józefa Rabsztyna w 
Górze Siewierskiej wydarzył się tragiczny 
wypudek. Służący gajowego 17 letni Stefan 
Gajdzik podczas manipulowania bronią spo 
wodował wystrzał. Kula ugodziła 2-1 el niego 
syna Rabsztyna Ryszarda. Chłopiec poniósł 
śmlt-ić na miejscu.

Nad częścią powiatu rybnickiego przeszła 
nawałnica połączona z wichurą, piorunami 
i silnym gradem. IV południowej części po­
wiatu grad wyrządził poważne szkody na 
polach. VC kilku miejscach pioruny uszko­
dziły przewody telefoniczni i elektryczne. 
W  Górzycach piorun uderzy w jednopiętro­
wą kamienicę, która stanęła w płomieniach, 
Ogień strawił pierwize piętro i część parte­
ru. Na miejsce pożaru przybyły okoliczne 
straże ogniowe.

w  Rybniku-Paruszowcu piorun udeizyC 
w komin przystanku kolejowego, niszcząc 
część daebu. W  tym czasie w poczekalń, 
znajdowaio się kilkanaście osób, które jed­
nak nie odniosły żańnegu szwanku.

Wczoraj powrócił ze swej pierwszej tego­
rocznej podróży pełnomorskiej harcerski 
szKuner „Zawisza Czarny". Na pokładzie 
statku znajdowało sie prócz załogi harcer­
skiej 26 oficerów wojsk polskich, którzy 
przeszli na „Zawiszy" przeszkolenie żeglar­
skie.

BUŁGARSKIE m e t r o

W  .Sofii —  sioiicy  Bułgarii, rozw a­
żany jest projekt w ybudow ania k o ­
lei podziem nej. W ładze w ob ec nara­
stającego ruchu i w ąskich ulic zm u­
szone są realnie m yśleć do przystą­
pieniu do robót nad założeniem  tam 
pierwszyst linii kolejki podziem nej.

Przygotow any został dokładny plan 
budow y metra, które w sw ym  biegu 
uwzględni najruchliw sze arterie m ia­
sta. P ierw szy szlak kolejk i podziem  
nej będzie długości 13 kim , wiążąc 
się ściśle z przystankam i autobuso­
w ym i i tram w ajow ym i.

OSTRZEJSZYM JĘZYUZKIFM

Przy telefonie
—  H allo! -
—  Tu redaktor „W iedzy";, czy  to 

pan prof. Obalski?
—  Tak jest.
—  Proszę pana potrzebny nam jest 

artykuł o Nibelungach.
—  O jakich niedołęgach?
—  O ni- be- lun- gach!
—  Ale co  o N iederlandach?
—  Proszę słucłiać; wyraźnie m ó­

wię —  o m - ni- be- be- lun- lun- gach- 
gach.

—  Panie redaktorze, d laczego pan 
się jąka?

—  Panie profesorze, na litość B o­
ską! Nie czas na żarty, czy m oże pan 
napisać coś o  N ibelungach?

—  K iedy nie rozum iem  o czym ; 
pow iedz pan literami.

—  N ibelungi; n —  jak... no jak Ni- 
belungi.

—  Aha, rozum iem , n —  jak Nibe­
lungi; dalej...

—  Niech pana szlag trafi!!!
Ben Cwal.

TRENER STEPP NA ŚLĄSKU

W  sobotę bawił będzie w Bielsku, a w nie­
dzielę w Katowicach amerykański trener Pol 
skiego Związku Pływackiego H. Stepp. Ce­
lem przyjazdu trenera jest zaznajomienie 
się z poziomem pływaków śląskich, którzy 
od połowy lipca zgrupowani zostaną w obo­
zie treningowym pod kierunkiem Steppa.

W  niedzielę w Katowicach zawody czoło­
wych pływaków śląskich odbędą się w ra­
mach zawodów pływackich sokołów.

DALSZE ZWYCIĘSTWA JĘD2EJ0WSKIEJ

1 Propaganda hitleryzmu w  sporcie

orzearalo
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Oświadczenie
p .  O  F C f i C f  w  T p r o w f t ?  
Czuclinowsliiego

W  związku z notatuą kronikarttną 
p. L: „Czuchnowskl skarży o plagiat*4, 
która ukazała się na łamach „K.\ K. 
W lecz.44 (z dn. 18 czerwca br.) —  zgło 
sit się do naszej redakcji redaktor „No 
wej W si44 znany poeta p. Antoni Mi- 
rek-Olcha i złożył w tej sprawie sen­
sacyjne oświadczenie.

—  Juko bliski współpracownik i 
przyjaciel p. Czuchnowskiego —  mó­
wi p. Olcha —  notatkę Panów prze 
czytałem z największym zdumieniem! 
Nic mi bowiem nie wiadomo o plagia 
eie, który rzekomo popełniłem i sta­
nowczo stwierdzam, że nic poJobne- 
go nigdy miejsca nie miało. Z notatki 
wynika jednak jasno, Te p. Czuchnow 
.dti rzeczywiści** skarży u plagiat An 
toniego Mirka, a więc mnie. Nieporo­
zumienie, albo —nie chcę już tego ©- 
kresiać, no musiałbym użyć bardzo 
dosa inego słow a'O d roku prawic słu 
żę w wojska i nic nic pisze, ani nie o- 
gła^zain w pismach. W  ostatnim roku 
przed wstąpieniem do wojska, reda­
gując wspólnie z Czuchnowskim „No­
wą W ieś44 do<sć zaoko pisałem, a 
wszystko to, co stworzyłem było do­
skonale znane p. Cz., który zawsze 
czytał moje utwory przed ogłoszeniem 
icn go dc kol wiek.

Mam wrażenie, że p. Czuchnowski 
wyjaśni sam tę przyKrą sprawę. Dzi 
wię się, że dotąd jeszcze tego nie n 
czynił!

KONCFRT ŻEiŚsKIEGO ZESPOŁU WO­
KALNEGO

Krakowska Rozgłośnia nadaje w niedzielę 
dnia 27 bm. o godzinie 22‘ 10— 22‘50 na fali 
ogólnopolskiej koncert Żeńskiego Zespołu 
Wokalnego pod dyr. znanego muzyka kra­
kowskiego Jana Hoffmanna. Usłyszymy du 
ety z oper: „Tytus" W  A. Mozarta, „Lacm e" 
L. Delibesa, przepiękne pieśni na chór żeń­
ski Jana Brahmsa, nieznane zupełnie pieśni 
celtyckie Arnolda Mendelsohna oraz „K an­
tatę dziecięcą" B. W oj łowicza, która spotka­
ła się z wielkim uznaniem krytyki muzycz­
nej. Żeński Zespół W okalny składa się z so­
listek: Leokadia Kozerówna, Malwina KleL- 
nerówna, Irena Wiskida, Elza Sękarówna o- 
rtz Stanisława Wiśniewska.

Zemsta sprzedawcy na filatelistach
Przed sądem okręgowym w Cieszynie ro­

zegrał się ostatnio proces karny prasowy, 
który budził niezwykłą sensację w świecie 
filatelistycznym.

Z odzyskaniem niepodległości Państwo Pol 
skie przejęło w b. dzielnicy austnacKiej za­
borczą administrację poczty, a wraz z n:ą 
także znaczki pocztowe dotychczas przez za­
borczy zarząd pocztowy wydawane. Znaczki 
te zaopatrywano odtąd nadrukiem „Poczta 
Polska*. Z szusem tak przedrukowane znacz­
ki pocztowe i pewne ich rodzaje stawały się 
rzadkością, były one przez filatelistów kra­
jowych i zagranicznych bardzc poszukiwa 
ne, a niektóre z nich doszły do bardzo wy 
sokich cen rynkowych nawet ponad 1.000 zł 
za 1 sztukę.

W krótce potem ukazała się na rynku fila 
telistycznym znaczna ilość tycn znaczków i 
stąd powstały wątpliwości co do ich auten­
tyczności. Znaczki te oznaczano mianem 
„W ydania krakowskiego*, a puszczał je w o- 
bieg Józef Muller emer. starszy kontroier 
pocztowy w Bielsku. Gdy wśród filatelistów 
ustaliła się opinia, że te przez Mullera sprze 
dawane znaczki pocztowe są falsyfikatami 
i różni specjaliści, teoretycy i badacze fila­
telistyki w szeregu prac naukowych opinię 
tę potwierdziły, Józef Muller sam pisemną 
prośbą zwrócił się w r. 1934 do II YYszech- 
polskiego Zjazdu Delegatów Stov arzyszeń Fi 
latelistycznych w Polsce o zbadanie i orze­
czenie odnośnie autentyczności posiadanych 
i sprzedawanych przez niego znaczków po 
cztowych. Wybrana przez ten zjazd Komisja 
w osobach specjalistów filatelistyki orzekła, 
że znaczki pocztowe Mullera nie są praw­
dziwe, posiadają fałszywe naddruki.

Józei Muller, dotknięty tą opinią Komisji 
i stanowiskiem Rachinanowa odnośnie sprze 
dawanych przez niego znaczków', Dostanowił 
na tych swoich „przeciwnikach" się zem-

WYŚCIG NA DUNAJU KU CZCI KRÓLA 
JANA III

Z inicjatywy Tow . Polsko Węgierskiego w 
Budapszcie, odbędzie się w przyszłą niedzie­
lę, na pamiątkę marszu króla Jana Sobie­
skiego z Esztergom do Budapesztu, wryścig 
wioślarski na Dunaju na wymienionej tra­
sie. Dystans Esztergom— Budapeszt wynosi 
72 km. Wyścig wywołał w węgierskich ko­
łach sportowych żywe zainteresowanie.

ścić.
W krótce potem Muller w  realizacji takich 

swoich motywów napisał, oduał do druku 
i rozpowszechniał odpłatnie dwie broszury, 
zatytułowane „Trzynaście lat walki o  ho 
nor i cześć", broszura rewelacyjna i uzupeł­
niająca w sprawie znaczków Pocztę Polska 
wydania krakowsaiego.

W  obu tych wydawnictwach Józef Muller 
we formie i treści wysoce uwłaczającej znie­
sławił i obraził członków wspomnianej K o­
misji prof. Daszkiewicza i dra Tislowitza 
z Krakowa oraz Rachmanowa, członka Mu­
zeum przy Min. Poczt i Telegrafów, posłu­
gując się w tych inkryminowanych broszu­
rach zmyślonymi faktami i obrazowymi epi­
tetami celem ich poniżenia w opinii publi­
cznej i narażenia ich na utratę zaufania w 
ich stanowisku socjalnym i towarzyskim.

Dotknięci tymi wydawnictwami prof. Da­
szkiewicz, dr. Tislowitz i Rachmanow wy­
toczyli Józefowi Mulerowi przed właściwy 
sąd Okręgowy w Cieszynie prcees karno- 
prasowy o występki zniesławienia i zniewagi 

W e wyniku rozprawy aąd skazał oskarżo­
nego Józefa Mullera na karę aresztu przez i  
miesiące, grzywnę 100 zł, zaś za zniesławie­
nie i zniewagę Rachmanowa na aresz* przez 
5 miesięcy i grzywnę 200 zł na ponoszenie 
kosztów postępowania i opłat sądowych, a 
nadto na wniosek oskarżycieli na ogł< szenie 
wyroku w czasopismach.

Oskarżycieli prof. Daszkiewicza i dra Ti- 
slowitza zastępował adw. dr. Zygmunt Lan- 
dau, zaś oskarżyciela Rachmanowa adwokat 
dr. Goldblatt, obaj z Kłakowa .

Rozprawom przysłuchiwały się tłumy pu­
bliczności

Niesłychane wystąpienie niemi?cKiego
Starostwo m orskie w  W ejherow ie 

zaj‘Qło caiy nakład dodatku , Pucker 
Zeitung“  pt. „D as Leben im B ild“ .

Pisem ko to zam ieściło fotogratię, 
na której znajdow ała się m apa, z u- 
w idocznieniem  w granicach Rzeszy 
N iem ieckiej Pom orza, Poznańskiego,

oraz Górnego Śląska. „D as Lebon im 
B :ld “  zostało wraz z pism em  „P u ck er 
Zeitung“  rozrzucone w  zw iększonym  
nakładzie po całym  Pom orza. Sąd 
grodzki w  Pucku na w niosek p rok u ­
ratora zatw ierdził konfiskatę.

0 utrzymanie spokoju w miaście
Zarząd miejski zwraca uwagę na niekul­

turalne postępowanie pewnej części abonen­
tów radiowych, którzy —- nie licząc się z po 
rą dnia —  odbierają audycje radiowe na pet 
ną siłę głośnika Ponieważ stanowi to wykro 
czenie z par. 7 regulaminu porządku dom o­
wego (zakłócenie spokoju domowego w wyż­
szym stopniu) Zarząd miejski wzywa do­

tyczących abonentów radiowych aby zanie­
chali tego rodzaju postępowania. Zażalenia 
w powyższej sprawie należy kierować do Za­
rządu miejskiego (Wydział Administracji O- 
gólnej) w Krakowie, pooając dokładnie imię. 
nazwisko i adies osoby, zakłócającej spokój 
domowy.

Zmiana dnia targowego z powodu
śi»ięF«i

W obec przypadającego we wtorek dnia 29 
czerwca 1937 r. uroczystego Święta odoędzie 
się zwyczajny targ na placach targowych, 
targ na bydło rzeźne i nierogaciznę na Cen

tralnej Targowicy Miejskiej oraz targ na ko 
nie i drzewo na Targowicy na Zabłociu we 
środę dnia 3(1 czerwca 1937 r.

w .

W OLNE POSADY
B I iAWATNIKÓW w każdym mieście peszr 

kuje Technikom Baute, Poznań L. 3. 
skrzynka 1036.

KELNERZY zawodowi - reprezentatywni, 
obznajomieni z pracą restauracj jno - dan­
cingową przyjęci zostaną jako rewirowi 
do nowoczesnego lokalu „Złota Jutrzen­
ka", Rzeszów 322/37

FRYZJERKA pierwszorzędna, trwałą, wod­
ną, żelazkową —  potrzebna zaraz. Zgło­
szenia Krak. Kurier Wieczorny, Kraków, 
Mikołajska 3, pod , Prim„"_________ 323/37

SEKRETARZA rutynowanego do repertorium 
akt, mundurowania przyjmie Komornik 
Szklany, Chrzanów. 326/37

SPRZEDAŻ

„ŻELAZOPOL* kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaznego i metali. —  Lud­
wik Miszczyński, Kraków, ul. Krakusa 32, 
tel. 148-46 (przy Ill.cim  moście) 371-37

KOTŁY PAROWE 28 m! pow. ogrzewania, 4 
atm., 15 ms, 3Vz atm. 3 ms. 12 atm sto 
jący z armaturą. Armatura parowa, Pom ­
py parowe, Zbiorniki różne, Studzienki 
Garvenza, Cyrkularkę tartaczną, Piłę wa­
hadłową, Transmisje, Koła pasowe, Łoży­
ska, Wagę skalową, Pompę wirową 175 
m/m, Auio ciężarowe, Mieszarki, Łódz że­
lazną, Części maszyn —  sprzeda Miszczyń 
ski „Żelazopol", Kraków, Krakusa 32.

_  370/37
SKuAD szkła, lamp, porcelany i naczyń ku­

chennych HALPERNa , Kraków, Kalwaryj- 
ska 6, poleca na sezon dymiony od 5— 50 
Ytr., oraz słoje hermetyczne po najtańszych 
cenach. 4W 37

MOTOR benzynowy przewozowy o sile 6 H. 
P. o azyjifce do sprzedania. W iadomość 
GERTLER, Wiślna 6. tel. 120-67. 432/37

WYSPRZEDAŻ POSEZONOWA wykwintne­
go obuwia damskiego po cenach zniżonych 
WARSZAWSKI SkcA D  OBUWIA. W a­
cław JUREK, (b. długoletni pracownik 
pirrwszorzędnych firm warszawskich) —  
Kraków św. Jana 10. Tel. 181-61. 420/37

} RÓŻNE |

WSZELKĄ siarą garderobę męską, zamienia 
na pierwszorzędne materiały bielskie. Na 
wezwanie telefoniczne posyła do domu, Ko­
złowski, Kraków, tel. 148-62- 386/37MLECZARNIA w centrum Krakowa, z po­

wodu choroby właściciela, tudzież kilka 
sklepów spożywczych, doskonale prospe­
rujących sprzeda okazyjnia „Transakcja*-. 
Kraków, Stolarska 6. 408/37

PRYW. GIMNAZJUM KUED. LM. KS. HU­
GONA KOŁŁĄTAJA z pełnymi prawami 
szkół państwowych w' Krakowie, ul. Czap­

skich 5. przyjmuje wpisy uczniów i uczenie, 
codziennie od godz. 9— 13-tej, Lokal szkol 
ny nowocześnie urządzony, pracownie na­
ukowe, opieka lekarska: lekarz, lekarka, 
dentysta. 346/37

| LOKALE |

POKÓJ, kucania od 1 lipca do wynajęcia. 
Dębniki, Zielna Boczna 12. W iadomość u 
dozorcy. 355/37

KTO CZYŚCI SOLIDNIE, PUNKTUALNIE 
I TANIO? —  Tylko Chemiczna Pralnia 
„KRAKOWIANKA*, Centrala ul. Staro­
wiślna 18, Aleja Krasińskiego 4, tel. 162-67.

MIESZKANIE 2 pokoje, kuchnia superkom- 
fortowe, ulica WYGODA; Plac Kossaka —  
do wynajęcia. W iadomość, Kraków, Zwie­
rzyniecka 11, Krieger, Skład żelaza 427/37

WYTYVÓRNIA mebli nowoczesnych i zakład 
art. stolarski, wykonuje wszelkie roboty 
meblowe. LEWKOWICZ, Kraków, Szlak 
51. 434/37

NOCLEGI przyjezdnym, wygodne, od 1.50 
Kraków, W ielopole 24, II. p. m 4. 405/37 | MATRYMONIALNE |

POKOJ umeblowany, komfort z utrzyma 
niem, bez —  do wynajęcia. Kraków. Sie­
miradzkiego 27, I. p. m 4.

KAWALER, młody, przystojny, bankowiec, 
620 zł. miesięcznie, 240 tysięcy bank, oraz 
majątek w parcelach. Zgłoszenia tylko 
matrymonialne. Poczta Subkowy —  Dzie­
dzic. 362/37DWA POKOJE I KUCHNIA na 4-tym pię­

trze oraz lokal przemysłowy, od zaraz do 
wy na jęcia. W iadomość u dozorcy, Kraków, 
Limanowskiego 9. 372-37

SAMODZIELNEGO szuka samodzielna star­
sza panna. Cel matrymonialny. „PAR", 
Warszawa, Bracka 17. „La verite“ . 318/37

MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch­
nia, duże —  zaraz do wynajęcia. W iado­
mość na miejscu. Kraków Bronowice 
Wielkie ul. Krakowska 202 (Azory) 15 m.- 
nut do tramwaju. 317/37

TANIE pokoje kawalerskie: Polska YMC,A, 
Kraków, ulica Krowoderska 8. 405/37

KAWALER, urzędnik na poważnym stano­
wisku, lat 26, wzrost średni, bardzo przy­
stojny brunet, bez nałogów, poszukuje pan 
ny-ao lat 25, inteligentnej, nie dzisiejszych 
zasad, niezależnej, posag nie konieczny. 
Zgłoszenia: Krakowski Kurier Wieczorny, 
Mikołajska 3, pod „H eńko". 458/37

| NAUK,* — W Y C H O W AN IE  |

PROPAGANDOWY KURS STENOGRAFII poi
skiej i niemieckiej dla uczenie i uczniów 
Rząd. i Pryw, Gimn. Specjalny kurs dla 
abiturientów szkół średnich i W. S. II. —  
Rozpoczęcie kursów w najbliższych dniach 
pod kier. ZOFII SCHONGUTÓWNEJ —  
W. W. Świętych 8, front I p. Dodatkowe 
zgł. do 1 lipca 1937 r. —  OPŁATY MINI­
MALNE. 416/37

ANGIELSKIEGO
K A R M E L

KOLETEK TRZY

ZDROJOWISKA

ŻEGIESTÓW ZORÓJ —  W illa „Sanitas* —
pokoje z używalnością kuchni do wynaję-

RARIiA —  Zakład dra Olszewskiego przyj­
muje dzieci od lat 6. Otwarty cały rok.

KRYr JCA. pełnokomfortowy pensjonat „DA- 
NECZKA" dr. Michalikowej. Kuchnie wy 
kwintna. Tanio! 323/37

SZCZAWNICA, pierwszorzędny pensjonat, 
^BELWEDER", znany z dobroci i wykwin­
tnej kuchni poleca pokoje. 324/37

| KITPNO |
KUPIĘ samochód osobowy, —  mało używa­

ny w dobrym stanie. Oferty przesłać Ho­
tel Polski, Rozwadów, pokój Nr. 8. 400/37

MOTOCY'KLE, samochody, kupno- sprzedaż- 
komis- zamiana, najkorzystniej „Auto- 
sport", Lwów, Słowackiego. 384/37

KUPUJĘ złoto, srebro, brylanty, oraz kar­
teczki zastawnicze, płacę dobm  ceny. Zgło­
szenia Krak. Kurier Wiecz. Kraków, Mi- 
kułajska 3, pod „Okazja".

ENY w zł OGŁOSZENIA. Podstawą obliczfeó jest i milimetr w jednym łamie. Strona dzieli się na łamy Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 słóv Podziękowania lekarskie do 25 mu.
otjrch. I. i.trona 1.25. —  Tekst 1. . Nadesłane 0.75. —  Za tekstem 0.50 —  Drobne ze. słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 5 gi. Gratulacje i 1 ondolencje do 4 wierszy zł. 5.- 

^k^llk— . Nekrologi (klepsydry) do 60 mm w I. łamie zł. 20.-—, Za za ttrzeżenie mie-isca dolicza się 25

y ca. Małopolskie Towarzystwo VVy(ławnicze. Spółka z o. o. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski. Drukarnia „Monopol4* w Krakowie.


